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Treść num eru *
K H. ROSTWOROWSKI: Poseł wielkiego

Króla (artykuł wstępny),
FR AM CTSZEK-X AWERY PUSŁOWSKI: Ży

wo i świętego Franciszki- z Assyżu.
FRANCISZEK-XAWERY PUSŁOWSKI: Hymn 

ubóstwa (wiersz).
DR. FR. BIELAK: Św. Fianciszek * Assyżu 

w najdawniejszej tradycji literackiej.
Nie tędy droga do sanacji gospodarczej! 

(w Wiadomościach gospodarczych).

PoseE wielkiego Króla®
Powywieszano flagi, uchwalono ilumi

nację, albowiem przybył do nas oblubieniec 
„Pani Eiedy", „poseł wielkiego Króla", 
‘w. Franciszek z Assyżu. Przyszedł bez sa
kiewki, bez obuwia, przepasany powrozem, 
Wyciągnął do nas Tęce lśniące rubinem 
Btygmatów i rzekł: „Ego autem mendicus 
fum et pauper —  Doioinus sollicitus est
mei“ .

I rzekł: „Nie bierzcież nic w drogę, m i 
laski ani taistry, ani chleba, ani pieniędzy: 
ani pc dwu sukien miejcie, ale nabierzcie 
ducha, najmilsi przyjaciele, nabierzcie od
wagi. Niechaj was mała liczba nasza nie 
przestrasza; niech was prostota moja nie 
przeraża. Widzę drogi przepełnione ludami, 
które spiesząc, zbliżają się de nas. Wszyst
kie narody się Dodnoszą I oto słyszę 
W mych uszach odgłos tych, którzy idą 
i przychodzą, aby iść żal rozkazem święte
go posłuszeństwa'1.

I rzeki: „Ponad wszystkie łaski i dary 
Ducha św. celuje dar zwyciężenia samego 
siebie i znoszenia chętnego kar, oberg i zoł- 
iywości i nieszczęść dla miłości Chrystusa; 
albowiem żadnymi tonymi darami Boga nie 
możemy się chełpić, bo nie są nasze, tylko 
Boga'.

I rzekł: „Rozkazuję mocno., ahyfcCic
pracowali".

I rzekł: „Każdy niech się swe jem cier
pieniem chwali, a nie męczeństwem, dru-
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I rzekł: .jbóe należy dla wzroku, który 

nam jest wspólny z muchami, oddalać od 
tiebie ‘widzenia, światła wiecznego; nie duch 
powiem żyje dla ciała1, ale ciało dla ducha".

A słowa te rzucił nam „poseł wielkiego 
Króla", bo widzeniem światła Wiecznego 
przejrzał, że w ciałach naszych, jak w ż j -  
ycych trumnach, leży rozkładający śię 
duch, toczony przez robactwo pychy, Ja~ 
komstwa, nieczystości, zazdrości, obżaT- 
Btwa i pijaństwa, gniewu i lenistwa.

Frzejizał poseł wielkiego Króla, że poi? 
Szminką naszego postępu ukrywamy trupią 
bladość .przerażenia, że nędza,, moralna nę
dza zaczyna burzyć nasze pałace, domy 
I chaty, i że pozostaje' nam jedno tylko 
wyjście: nabranie odwagi 1 stanie słe
„ludźmi ukrzyżowaćymi, co do szat, suro
wości obyczajów, dzieł i uczynków na

szych", a wyzwoJouymi z ognistego pieca 
materjalizmu.

Przejrzał poseł wielkiego Króla1, Żeśmy 
ustąpili z drogi, którą Chrystus nam ukazał 
i uczynili sofcie cielca odlewanego, zwane
go Państwem, J rzekli: ten iest Bóg Tv ój, 
narodzie, który cię wprowadzi do raju na 
ziemi —  Bóg wszechwiedzący, wszechmo
cny, nieskończenie sprawiedliwy, albowiem 
z ; .różnego naleje i sprawi, że bez umidze- 
nia będziesz miał stada krów i trzody
owiec, srebra i złota; i wszystkich rzeczy
dostatek. w

Przejrzał to obłąkanie nasze Poseł wiel
kiego Króla i przynosi nam lekarstwo gorz
kie, lecz skuteczne: zwycięstwo samych 
siebie. ■ i  ■

„Bracia1 wilSi, wyrządzacie wiele Szkód 
i popełniacie wiele zbrodni. Dlatego zasłu
gujecie na szubienicę jako złodzieje i mor
dercy najgorsi; a wszyscy szczuią przeciw 
wram i cała' okolica jest wam wroga. Ale 
ja chcę, bracia1 wilki, pokój zawrzeć- mię
dzy wami. Wj imię Chrystusa rozkazuję 
wam przepasać k od  ra Wasze sznurem, i iść 
z al mrą". " '-w ,- - -

Iluminujmy więc *— serca' I idźmy aa 
,jPosłem wielkiego Króla" tam, gdzie Zmar- 
;wychwstanię i Ży wo b.

K. H. RostworoweJ.

Św. Framcis-ek urodził się w .mieście Assy- 
żu, w Umbrji/w r. liŚSJ, jako syn kupca Piotra 
df Bernardcne I matki Pica, Francuzki. Na 
chrzcie nadano mu imię „Jan", nazywano 
go jedmaik „Fraaiciszkieni" jako syna Francuzki. 
Nie mogąc zgodzić w ojcem, który go chciał 
widzieć kupcem, opuścił dom rodzinny. Opie
kował się kościołem św* Damiana; następnie 
zbudował kościółek (dotąd zachowany), ku czci 
M. Boskiej Anielskiej, nazwany „Boncju&kuią". 
Wkrótce przyłączyło się do św, F. kilku towa- 
tzyszów. W len sposób powstał zawiązek no- 
T̂ ego zakonu. \V r. 1212 kierownictwu ducho
wemu Świętego' poddała , się Klara degli Scifi, 
która później zapoczątkowała żeński zakon 
francisakańsM. Zatwierdzenie reguły zakonnej 
nastąpiło w r. 1219 przez Papieża Honorjusza 
■III. W r* 1224 otrzymał Francis zek atygmaty 
na górze Alwerni. Chory wrócił do kościółka 
„PowjuMkiuli" gdzie odmawiając ptsalm 141, 
ufarł 4 października 1226 r. Papież Grzegorz 
IX. ogłosił go Świętym już w r 1228, a w r. 
1230 ze składak całego świata zbudował na 
„górze piekielnej'* w Assyżu kościół ku Jego 
czci. ' . . .

Program prau ssjmowycih na lipisc.
W poniedziałek pierwsze czytanie rządowego .projektu o : znJa-iie konstytucji.

Warszawa. (Telef. wł,). Konwent seniorów 
ustalił dziś program i calendarium prac Sejmu 
w miesiącu lipc-u.

Przewodriczący marszałek Rataj zapropo
nował, aby w miesiącu tym załatwić jaszcze 
piujekt Zi*n:ajiv kcnstytucii, wniosek o rozwią
zanie Sejmu, oraz projekt ustaw samorządo
wych. . I . ■ !

Na wniosek' pos. Rym ara (ZT«N.) program 
fen rozszerza1 o na referat komisji cięciu 0 
Sprawozdaniu Najwyższej Izby Kontroli, oraiz 
na ..projekt reformy ordynacji wyborczej, a to
3. miarę postępu prac komisji konstytucyjnej.

Postanowiono więc, że w poniedziałek albo 
wtorek przyszłego tygodnia odbędzie się pierw
sze czytanie rządowego projektu ustawy O 
Zmianie konstytucji łącznie z projektami po
selskimi, dotyczącymi tej samej materji.
11 Komisja konstytucyjna' rozpocznie swoja 
prace i będzie je . kontynuowała codziennie 
iw ten sposób, aby mięuzy 12 a. 14 lipca Sejm 
mógł przystąpić do drugiego czytania. Około 
20-go lipca przyszłyby pod obrady sprawy dal
sze, t. j. reforma ordynacji wyborczej, referat 
komisji pięciu; oraz projekt' ustawy samorzą
dowej. * 1 1
5-n Posłow# Duba.nowicz, Seyda i Kiernilc byli 
HĆTania, że należałoby Już teraz itołatwić się 
B wnioskami, dotyczącemi rozwiązania Sejmu, 

y w ten sposób' zmianę konstytucji możną.

tyło' traktować bardziej spokojnie, jak poseł 
Seyda się wyraził „sub spocie aetertnita.ti£” . *— 
Przeważyło jednał: zdanie marszałka Rataja, 
iż dla wielu posłów takie c,zy inne załatwienie 
zmiany konstytucji będzie decydującem co de 
stanowiska wiobcic wmiosku O rozwiązanie Sej
mu. Jeżeli v ięe ustawy samorządowe orzyjdą 
falktyciznie pod .obrady, to zakończenie sesji na
leży się spodziewać w pierwszych dniach «ier- 
pnia. ; 1 ; ; : 1 ":

Ustalono wreszcie, że ewentualne poprayki 
Senatu do zmiany konsty tucji, bęuą mogły być 
odrzuceni większością 2/3 głosów.

-— O0(ł—- .
PROJEKT ORGANIZACJI WŁADZ WOJ

SKOWYCH WYCOFANY.
f Warszawa. (Telef. wł.j Ministejr spraw woj
skowych nadesłał list do marszałka Sejmu z za. 
wiadomieniem o wycofaniu z Sejmu projektów 
ustaw o organizacji naczelnych władz wojsko
wych. ■ ! : ■ 1 f

'W -.T.-.0O'0'7g";
Warszawa. (Telef. wł.j W południe odbyła 

się w Warszawie w mieszkaniu prywatnem 
marsz. Rataja konferencja przedstawicieli tych 
stronnictw, które zgłosiły do laski marszał
ka projekty kcns+ytucyjne. Narady były pouf
ne. Dalszy ich ciąg w przyszłym tygodniu,;

I  dl!3 POI
Nowy: wojewoda w Krakowie.

- Zamiano wanie p, Darowskiego woje
wodą krakowskim wywołało w1 opinji pu
blicznej naszego województwa pewne zdzi
wienie, przypuszczano bowiem, że nastęneą 
p. Kowalkowskiego zostanie urzędnik ma
łopolski, obznajomiony z ustawodawstwem 
i stosunkami naszej dzielnicy. Nie uloga 
zresztą wątpliwości, że kandydatów odpo
wiednich na ten urząd wśród urzędników 
małopolskich nie brakuje i że nie są oni na
leżycie uwzględniani przy obsadzie Kieru
jących stanowisk administracyjnych.

Nominacja p. Darowskiego ma jednak 
poważne strony dodatnio. Dobrze jest, że 
na czele województwa staje człowiek no
wy, nie związany z kołami miejscowych 
urzędników, złączonych ze sobą aługolet- 
niem koleżeństwem i pocnodzeniem ze słu
żby jedlnego państwa zaborczego.- W takich 
warunkach mogłyby sie łatwo zainstalo
wać „rządy przyjaciół", system sźkadliwy, 
a spotykany tam zawsze, gdzie przypływ 
obcych ludzi na kierownicze stanowiska 
jest przez dłuższy czas zatamowany. Do
dajmy1 także, że nowy wojewoda jako czło
wiek obcy, przyniesie na swe stanowisko 
niezależność i brak uprzedzeń w stosunku 
do miejscowych yrup politycznych, co wo
bec niektórych' smutnych doświadczeń z lat 
u oiegłytd!-J)Owitad-4.rzeha z, zadowoleniem.

P. wojewoda Darowsk’ ma za sobą-ialf. 
pracy społecznej, którą rozwijał wśród 
emigracji polskiej w Rosji w czasach wo
jennych, era® kilkuletnią p-aktlykę rządze
nia jąjjo b. minister paut y  i b. wojewoda 
łódzki. Na tern ostatnien stanowiskti, lak 
tntdnem ze względu na fermonly w macach 
robotiniczycli1 okazał outdTytet, lakt i bez
stronność,. ■ W i HpiącI^-jrii|eW^(?o j jokórzu 
stanął na gruncie praworządności. Został 
FÓwczas przez zbuntowanego otarostę Re

miszewskiego aresztowany F DSTowshi 
zbliżony był dawniej do N. P.

Nowy wojewoda mając do dyspozycji 
sztab doświadczonych urzędników, będzie 
mógł szybko zaznajomić' sie ze stainemtpo- 
trzebi mi województwa. Wierzymy, że wnie
sie w aparat biurokratyczny wiecej inicja- 
tyw.y: i sprawności, a w starostwach’ wyko
rzeni resztki partyjnych1 wpływów. .
* '

Kalumnia tomy przy prai y.
Kampanja oszczercza przeciw uwięzio

nemu gen. Malczewskiemu trwa dalej. 
„Odrodzeńcy moralni" są pewni, że gene
rał bronić się nie będzie, więc hulają swo
bodnie, „Kur. Poranny" opowiada dzisiaj, 
że gen. Malczewski ogłosił się w r. 1918 
w czacie obrony Lwowa „neutralnym" i że 
mml bilety wizytowe z niemieekiem nazwi
skiem. Po napiętnowaniu, jakie spotkało 
,1,-Kur. Por." za oszczerstwa na Woj. Bniń- 
Skiego, nie doda i : już tym razem p. Ehren
berg, ze gen. Malczewski „występował prze
ciw' Polakom i rozmawiał tylko po niemie
cku", jak to p. Bnińskiemu zarzucił.

Inny znowu organ „odrodzenia" —  
„Nowy Kur. Polski" notując (ale nie cytu
jąc) mowę gen. Józefa: Hallera podczas po
znańskiego zjazdu Hallerczyków, dodaje 
taką kłamliwą w każdcir słowie uwagę: 
„Mowa była bardzo zbliżona' do lej. jaką 
w swoim czasie wygłosił p. Haller, podbu
rzając młodzież' przeciwko, pie wszemn Pre
zydentowa Rzeczypospolitej, zamordowane
mu potom przez skrytobójcę".

Co za perfidja' w pól urzędowym orga
nie! Nic zresztą dziwnego, pracuje fam 10 
zydÓw-dziennikarzy. A‘ przytem jaki po
śpiech w tern hańbieniu i plwaniu na wy
bitnych ludzi! Jakby się bano, że sposob
ność może minąć, lub że fundusz dyspozy
cyjny się wyczerpie...

Jan Matyasik.

Z. L  I .  wniesie projekt usławy o fodzie Stani
Wa -szawa. (AW.) W najbliższych dni? cli 

Z. L’. N. wniesie prcjeki ustawy o ustanowie
niu Rady Stanu do laski marszałkowskiej.

Rada Stanu miałaby być ciałem, opiuju- 
jącem wszys kie ustawy, uchwalone przez 
Sejm I dekrety rząuowe. Skiadałabj się ona

w jedne, trzeciej z członków Sądu Naiwyi- 
szogo, w Jednej trzeciej z członków Trybuna
łu administracyjnego, wreszcie w jednej trze
ciej z przedstawicieli wydziałów prawnych 
wszystkich uniwersytetów,

5 ODO--------- -

iRtBrwennja posłów CL D. w min. obiaty
w sprawie zamie zonego wydzieleni? daperta- 

menłu wyznań.
Warszawa (Telef. wł) W piątek posłowie 

Mendiys (Cli. D.) Łuozczew skł (Ch. D.) i Ey- 
mar (Z. Li. N.) interwenjęwhli u min. Pomor
skiego w sprawie zamierzeoego wydzielenia 
departamentu, wyznań z ministerjuń oświaty 
i przydzielenia go ministerstwu spraw wew
nętrznych. Minister odpo‘»Hodział, że argu
menty te wcaie go nie przekonały, a jest to 
potrzebne zarówno ze vrr na przyspiesza 
nie pracy, jak również s* względów oszczęd
nościowych.

M niejsznćpi chcą „ u s z s i ^ l i w i ć “  sam orźą/f ir jejski
PIĘCIOPRZYM10TNIKOWFM PRAWEM WYBGROZEM.

Warszawa. (Tólef. wł.)' Na onegdajszem 
po południcy- em posiedzeniu Komisji admini
stracyjnej przedyskutowano ogćlem 15 arty
kułów ustawy o ustroju gminy miejskiej, a na 
piątkowem posiedzeniu przedpołudnie wem od
było się głosowanie.

Na dzisiejszym posiedzeniu w dalszym cią
gu przedyskutowano i uchwalono dalszych 
sześć artykuiów tejże ustawy. W szczególności 
przyjęto, że czyrne prawo wyłActe przysługi
wać będzie tym obywatelom ooojgj płci, któ
rzy w dniu rozpisania wyborów ukończyli 
21 rok życia, a bierne ym obywatelom, któ
rzy ukończyli 25 rok żjcie w dniu rtzpisa sia 
wyborów. Wnioski prawicy i centnun, zmie
rzające do poumesiehub. cen żuru wieku, zostały 
przez większość konrirj, odr :ucom, podobnie 
że"wźgx$te-'Sfi. .postanowienie ustaw języko
wych, ■ odrzucono nostai/fetie" ustaw,
że radn: muszą się wykazać umiejętnością CZy ‘ 
tania i pisania po polsku. '

Co do licziby radnych, przyznano w War
szawie 120, w Łodzi i Lwowie 100, w Krako
wie, Poznaniu i Wilnie 70. Inne mniejsze mia
sta stosunkowo do liczby ludności, najwyżej' 
jednam w inych miasta Rady miejskie lię-yć. 
mogą 75 radnych Przyjęto także postanowie
nie, że miasto Warszawa ma prawo ao odręb
nego ustroju na podstawie osobiw. mającej, sie 
uchwąlic'u$tawj, Takie same prawa do osobnej 
ustawy ograniczającej przyznane zcstaly mia- 
Btom: Łodzi, Łwowu, Krakowowi, Poznaniowi, 
Wiinu, Lublinowi i Bydgoszczy. Mniejszości 
w dalszym ciąg” w granicach regmaminu sto
sują taktynę abstrokcyjną.

Na następnjącem posiedzeniu komisy poseł 
Gitinibaum (Koło żyd.) żądał, żeby w ustawie 
organizacyjnej były przesądzone zasady ordy
nacji wyborczej w kierunku wprowadzenia 
pięctopijzyiBi ón-kowego systeim wyborczego] 
oraz niepodzielności miast na okręgi * ■ 
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JEDNA OSOEA ZABTTa , TRZ1’ RANNE.
Zakopane, (Telef. wł.)* W ub ciswartek na 

pieirwszym kloanetrze <L'ogi z Morskiego Oka 
do Zakopanego, zdarzył się około godz. 7 wie
czorem, tragiczny wypa lek samochodowy.

Powracające z wycieczki do Morskiego Oka 
auto, prowadzone przez dra Józefa Wieselma- 
na z Zakcpanego, w którem znajdowali się p. 
Walczyński z Zakoipamego, p. Baranowiezowa, 
żona pułkownika, sędzia Marjan Leewenta! 
z Dotoromila, orasz syn jego Edward, uczeń 6 
klasy gimnazjalnej, wjechało na stoa kamieni, 
wskutek c-zego kierownica nagle skręcfla i 
anto stoczyło się z gościńca w dół na 6 me
trów. Loawenfalowie, ojciec i syn, zostali na
kryci autem, reszta .zaś pasażerów, wyrzucona 
na odległość kilkunastu metrów.

Panie Baranowiezowa i 'Walczyńska wy-

czojgały się o wiasyycn siłach na gościniec |
powiadomiły o wypaffiku nadjeżdżające anto.

Z pod auta wydobyto rannego sędziego 
Loewentala, oraz zwłoki jego synn. który na 
skutek silnego uderzenia, poniósł śmierć na 
miejscu.

Z Zakopanego' wyruszyła o godz. 7.30 w’e< 
czarem ekspedycja rabunkowa. Prócz dra Loe 
wentaia odniosły lżejsze rany p. Walczyńska i 
p, Baranowiczou/a. Jedynie dr. Wiesehnan wy- 
szedł bez szwanku.

Należy napiętnować niesłychane zachowa- 
nie się foŁ Cybulskiego, współwłaściciela 
piańslkiej Spółki Samochodowej, który ud ',ąd 
tię właśnie autem do Morskiego Oka, nie chciał 
zabrać z sebą ekspedycji ratunków®j.

•—— — o9o~

Izba Bniin npzyjąh ustawę o 8  gudi. dnij prisy'
Londyr. (PAT.). Izba Gmin przyjęła 332 

głosami przeciw 147 w trzecieai czytaniu usta
wę, ustan?wiającą 8 godzinny dzień praey na 
lutpatoipch węgla.

ChwchiL zażądał wśród gwałtownego pro-

teati. członków partji robotniczej, b„y zakończo'- . 
*io debatę, a wni isek ten przyjęto 338 głosami 
przeciw 14b. Jutro wniesie partja robotnicza 
votum nieufności dla rządu, z powodu jego po- 
ńtyki węglowej.

Siikceb dzieła SzyriiaMskjbgs w Paryżu*
Wais?av\ a. .fTelef. wł.) W Paryżu nastąpi

ło oddanie pomni: ;a Chopina w ręce wiadz 
polskicŁ. 'Dzieło Szymanowskiego wywiera 

wielkie wrażenie.' Wybitny artysta Bouchei 
oświadczył, że Warszawa otrzyma jeden z naj
piękniejszych pomników w Europie. Prasa nie 
szczędzi komplementów Szymanowskiemu.

  oOo~~-——
ODWOŁANIE (?) POSI A LASOCKIEGO 

Z PRAGI.
Pos. Lasocki z Pragi ma być podobno od

wołany ze swej placówki. Na jego miejsce ma 
prbyjśó ktoś inny. Po co ta zmiana skoro po
seł Lasocki aobrze się zapisał na stanowisku 
reprezentanta Polski w stolicy Czecho
słowacji? Mówią, źe — rząd p. Bartla zamie
rza zmienić ^stosunek Polski do Czecho
słowacji. fV jakim kierunku? Poza tern po
wszechne zdziwienie w kołach parlamentarny cb 
wywołuje fakr, że pos. Lasocki, który bawi 
od kilku: dni w Warszawie, wezwany przeJ, 
rząd, trzy razy prosił o audjencję u p. 'Prezy
denta Mościckiego i co wczoraj (piątku) Ole 
tosiał przyjęty. . "  '  '

lydzi nii chcą zmiany Konstytucji
Warszawa. (AW.? Koło żydowskie posta

nowiło negatywnie ustosunkować się do pro
jektu zmian konstytucji, proponowanych przez 
rząd, z wyjątkiem prawa, przysługującego 
Prezydentowi Rzeczypospolitej co do rozwią
zania SejmujgypjS '..a ", 1 ' '  M

- 1------ ooo---- Jfe
DROŻYZNA MALEJE.

Warszawa. (Telef. wł.j W ciągu czerwca 
wskaźnik drożyźniany wykazai zniżkę o 0.38. 

  oOo—i——<
Warszawa. (Telef. whj. Na korifereneji pre* 

■mjera Bartla z marsz. ‘'Ratajem ustalono, ża 
pierr;sze czytani® projektu konstytucyjnego od
będzie się pierwszego lipca.

Warszawa. (Telef. wł.) Przybył do. Warsza
wy prezes ' Komisji /rozjemczej na‘ Górnym 
Śląsku, CalflsdM i złożył wizytę p. Prezydento
wi Rzeczypospolite’. ; ^

War8s:awa. Telef. wł.j. W  ministerjum 
spraw wewnętrznych odbyło się pierwsze po-ie- 
dagpjjr^ęs^fji do reorganizacji adipinislracih
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Żywot Świętego Franciszka z  Assyżu,
Skreślić żywot Świętego Biedaka z As

syżu -w ci/},sru jednej godziny, to jakby się 
kusiło o pokazanie słońca w jednej kropli 
rosy. Ale kropla zamieniona w kryształ, 
pryzmujo i rozkłada widmo słoneczne na 
siedmiorakie barwy tęczy.

Niedostrzegalne dla oka pozostają pro
mienie infra-czerwone i ultra-fjoletowe, pro
mienie zbyt szybko lub zbyt wolno drga
jące; tajemnica transcendentalna przyjścia 
i tajemnica odejścia Świętych w zaświaty. 
* . • » » . * * * • * * *

Przeszło siedmset lat temu zrodziło- się 
w  Assyżu, w domu kupieckim dziecię, któ
remu według legendy kolendowali Anieli 
w niedalekim, chylącym się do upadku ko
ściółku Najświętszej Panny Marii Aniel
skiej.

Wesele w niobie poprzedziło kanoniza
cję na ziemi.

Franciszek Bernardone szukał w młodo
ści swej drogi, zanim odezwało się praw
dziwe powołanie.

Pociągnęło go rycerstwo —  ale to za
wiodło.

Zatargał nim dwugłos: kontemplacji i 
Czynu —  symboliczne Siostry Rachel 
i Lia —  jedna piękniejsza —  druga miło
sierniejsza. Między niemi stanęła przedwie
cznie przenaczona mu prawdziwa oblubie- 
nica-Ubóstwo: Pani Bieda, wobec której 
wszystkie ziemskiej uroki bledną.

Mistyczne zaślubiny Franciszka utrwa
lił pędzlem wo freskach Assyżu najgenial
niejszy z malarzy włoskich Giott-o —  a wy
śpiewał je największy z poetów świata —  
Dante.

Od czasu Chrystusa czekało wo wdo
wieństwie Ubóstwo na drugiego Małżonka: 
Franciszka.

Dopóki rodzina poddawała go próbie 
więzienia i bicia, znosił cierpliwie wszyst
ko, co mogło przyspieszyć postęp jego do
skonałości —  ale gdy stanęła między nim 
a powołaniem —  Bogiem —  wyrzekł się 
własnego roiziciela i adoptował za ojca 
pierwszego spotkanego na ulicy żebraka.

Przedtem, w obecności Biskupa Assyżu 
rozebrał się z szat, by nago wyjść z domu 
rodzicielskiego, tak jak nago miał się po
łożyć na schyłku życia na łonie ziemi, by 
umrzeć.

Baśnie średniowiecza i legendy rycer
stwa o Świętym Graału znikły w jasnowi
dzeniu, że poza skarbami strzeżonymi przez 
amoków Zachłanności i Samolubstwa, jest 
skarb strzeżony przez samego Boga: skarb 
ubóstwa: najpiękniejsza oblubienica na
świecie: Pani Bieda.

Walną dro wiodącą, do cełu stało się 
M ibsiardr', „nędzy T  chorzy, ułomni i trę
dowaci pu d lii; miedzy sobą czas i mienie 
Franciszka.

a z pierwszymi -.towarzyszami zaczął 
odbudowywać poruczony mu kościółek Ma
tki Boskiej Anielskiej, Porcyunkulę; nad- 
zmysłowe odbicie tej cząsteczki dzieła na
wiedziło ówczesnego Papieża snem, w któ
rym ujrzał mnicha podpierającego walący 
się w gruzy Lateran —  Katedrę Biskupa 
Rzymskiego.

Zatwierdzona nowa reguła mieści się 
w wezwaniu obejmującem wszystko:

„O Wy! których nęci Perła Jedyna 
Ewaageljl, przybądźcie, odhiegająe troski 
ziemskie —  chodźcie, odprawimy pokutę —  
chodźcie, będziemy chwalić Boga —  bę
dziemy mu służyć w prostocie i pokorze“ .

Węgłami nowego klasztoru stały się: 
•Ubóstwo, czystość, pokora i posłuszeństwo. 
; Powstał Zakon Braci Mniejszych. Zakon 
Klarysek i Trzeci Zakon dla świeckich, 

św ia t ' budził się z długiego uśpienia 
■ijnego. Zaczynała się walka ze społe- 

zarażonem w następstwie "Wojen 
przez materializm i zbytek 

z rozwiązłością, ze samowolą
ńerezją.

<• W  Rzymie odbyła się potyczka na po
korę między Sw. Franciszkiem a Św, Domi
nikiem. Przez pokorę bowiem zra2U żaden

z nich nie chciał pierwszy przemówić. 
Franciszek zamilczał najdłużej.

Gdy następnie Św. Dominik by] naocz
nym świadkiem organizacji Wielkiej Kapi
tuły, która zgromadziła pod Assyżem pięć 
tysięcy Franciszkanów i słowa Chrystusa: 
„Żal mai tego ludu“ , obudziły się echem 
w sercach ludzkich, gdy szlachta i lud, 
zmię3zane stany mieszkańców Assyżu, rzu
ciły się. do wyżywienia i obsłużenia pątni
ków; Sw. Dominik uznał się za zwyciężo
nego powtórnie: zrozumiał siłę Ubóstwa.

Bo apel św, Franciszka był demokra
tycznym. Zwrócił się do ludu. Rozdarła się 
ponownie zasłona tajemnicy dzieląca go już 
nie od kościoła, ale od klasztoru.

Kontemplacja Świętego u Matki Bożej 
Anielskiej, a później w pustelni na Górze 
Alwemji, rządy rozgałęziającym się Zako
nem, który uzyskał największy na świecie 
odpust dla Porcyunkuli, przeplatane były 
pracą misyjną po dalekich nawet krajach. 
Święty przebiegł Itałję, Francję i Hiszpa
nię. Był w Afryce z Y-ta Wyprawą Krzy
żową — zawitał do Ziemi Świętej —  i na
wracał niewiernych.

W Italji godził powaśnione miast/, 
i ujarzmiał namiętności dzikiej natury ludz
kiej średniowiecza. Czemże nie był w swem 
życiu ów wielki Organizator, Twórca Reguł 
Zakonnych, Fundator klasztorów, architekt, 
poeta, pogromca dzikich'zwierząt, kazno
dzieja, misjonarz i krzyżowiec —  ale prze- 
dswszystkiem Żebrak Miłosierdzia Bożego! 
Frąneiszkanizm był jakby Majówką Ludz
kości —  cudownem odwróceniem się pieca 
mi do złota i lichwy, do wałki żądz za
chłannego człowieczeństwa. Ogłaszając" pra
wo Dobra i Pokoju, Sw. Franciszek oddał 
rządy Bogu.

W  Hymnie do słońca związał nawet 
żywioły Regułą Powszechnego Braterstwa, 
a wyciągnąwszy dłoń do Siosfcry-Śmierci, 
nie strwożony ziemskim padołem, pełnym 
znoju, łez krwi i konania, zdobył się na 
największy okrzyk wiary w życie wieczne: 
„Tylko grzech— jest śmiertelny!".

Legenda mówi, że przebaczającą rękę 
podał bratu-wiłkowi, zmuszając go do przy
rzeczenia poprawy...

Umiłował dzieło stworzenia, przyrodę 
i zwierzęta, z któremi zżył się bratnio. Pta
kom nie pozwalał przeszkadzać w czasie 
medytacji, a świerszczom nakazywał mniej I 
hałaśliwe ćwirkanie, jagniątka wypraszał I 
od rzezi. i

. Nareszcie,_żywą. y  ^-p<m z]¥stw orzyła 
najpiękpMłłsie -Misterium na świecie —  za
początkował cudowną Mszę północną w szo
pie: Pasterkę.

Jako poeta dał bodźca poezji włoskiej 
narodowej. Cóż piękniejszego, bardziej 
ogólno-ludzkiego od jego Hymnów do Słoń
ca 1 do Ubóstwa!

Jako człowiek czynu był włoskim pa- 
trjotą. Stał po stronie ludu przeciwko na
jeźdźcom, z Welfami przeciwko G ibelinom, 
sojusznikom niemieckiego Cesarza.

Postawił zasadę, że nawet Tercjarzotn 
wolno zbrojnie walczyć w obronie Kościo
ła Rzymskiego, Wiary katolickiej i własnej 
Ojczyzny.

Jego patrjotyzm był przeciwieństwem 
internacjonalizmu, tak, jak Franciszkanizm 
jest przeciwnym biegunem socjalizmu —  
a Hymn do Słońca zaprzeczeniem Pan- 
teizmu.

Katolicyzm tylko jest prawdziwym uni
wersalizmem, możliwym jedynie na naj
wyższy planie: w Bogu.

Ukoronowaniem świętego żywota były 
Stygmaty. Pewnej tajemniczej godziny, gdy 
pustelnik Alwernji trwał w modlitwie go
rejąc współczuciem dla Męki Pańskiej, miał 
niewysłowione Widzenie: Chrystus rozpię
ty na krzyżu pod postacią sześcioskrzydł- 
nego Serafina przeszył mu promieniami ła
ski dłonie, bok i stopy, wyciskając znaki 
dzieła Odkupienia w miękkim wosku jego 
ciała.

Połączenie się duchowe z Ukrzyżowa
nym Bogiem stało się w dobrowolnej ofie

rze —  bez straszliwej domieszki zbrodni 
ludzkiej z jednej strony —  krzywdy z dra-: 
g ie j/jako cud miłości, czyniącej śmierćjpę- 
czeńską już niepotrzebną... Bo miłość jak 
śmierć jest mocna...

Po długich cierpieniach schorzałego cia
ła leczonego zapomocą ówczesnego okrut
nego przypiekania skroni rozpałonem żela
zem, w czasie którego Święty w rozrzew
niający sposób prosił Brata-Ogma o litość 
i zmiłowanie, przyszedł kres miłością i cier
pieniem wypełnionego po brzegi żywota,

Zwrócuny w stronę rodzinnego miasta, 
błogosławił mu na przyszłe wieki i ostat
nim tchem pokory zażądał, by go z szat 
obnażonego na gołej ziemi złożono i taksa- 
mo pogrzebano na stoku góry zwanej Pie
kłem, na miejscu kaźni złoczyńców. „Pie
kło" dziś w „Raj“  zamienione..

Gdy święty zamknął oczy, już zmierz
chało i pożegnalny świegot ptaków służył 
mu za Reąuiem. Przeniesienie ciała do 
klasztoru Świętego Damiana, by je Święta 
Klara ostatni raz oglądać mogła., odbyło się 
jak trjumf, nie jak pogrzeb. Ludność dzięk
czyniła Bogu za swego bohatera.

Nad grobem Tego, który dachy zrywał, 
gdy wznoszono mu zbytkowną budowlę nad 
głową., wyrósł olbrzymi pomnik potrójnego 
Kościoła o symbolicznych piętrach'.

średni Kościół —  to ciężkie życie Świę
tego; kubiczne wysiłki jego z graba ocio
sanej prący misyjnej. Górna świątynia — 
to #gotycka strzelistość lotu jego myśli do 
nieba —  a na samym dole grób kowany 
w skale —  to ukryte: „ziarno, które gdy 
obumrze, wielki owoc przynosi".

Takim był żywot największego od cza
sów Chrystusa Miłośnika Ludzkości, groź
nego i gotowego rzucać gromy przekleń
stwa, tylko, gdy chciano targnąć się na re
gułę Ubóstwa —  jego arcydzieło.

Przeszedł, dobrze czyniąc, jak Apostoł 
Wolności.

Wolność! więlkie słowo, w imię którego 
tyle popełnia się zbrodni...

Święty Franciszek odkrył, że człowiek 
w pogoni za dostatkami, które mają mu dać 
swobodę wobec innych, popada w najgor
szą zależność od samego siebie :— zaś 
związanie regułą, wyzbycie się rzeczy ziem
skich i oddanie Bogu, daje zdolność korzy
stania z natchnień, zapewnia wolność wew
nętrzną... Powołaniem jego było najdosko
nalsze na ziemi naśladowanie Chrystusa —  
nietylko dozwolone, ale nawet nakazane 
każdemu Usiłowanie ,4oiów»aBła--wie&J54.

wodzom,' uczonym ozy genjuszom 
sztuki, nieraz podaje jednostkę na pośmie 
wisko. Jakże więc naśladować człowiekowi 
Boga?... Zapominamy o nieustającej obiet
nicy Wszechmocnej łaski: „Kto we mnie 
Wierzy, uczyni dzieła, które ja sam czynię". 
Oto jak wizerunek chusty Świętej Weroni
ki, twarz Chrystusowa odbiła się po dwu
nastu wiekach $Ł.jeszczev ale na całej ży
wej ludzkości i * Wycisnęła się jak cudowna 
pieczęć w życiu "Świętego Biedaka z As
syżu. «

#ranclszek-Xawery Pusłowskl.

tofizifi jfetat Si. fridstf.»»
(Z encykliki „Piusa XT‘ na jubileusz 

św. Franciszka),
Jubileusz św. Franciszka z Assyżu uczcił 

Ojciec św. Pius XI osobną encykliką, wydaną 
30 kwietnia bież. roku <fo całego świata chrześ
cijańskiego. Dokument to ważny nietylko dla- 
tego, że ma za sobą powagę Głowy kościoła, 
ale i z powodu wewnętrznych swoich wartości. 
Pius XI daje w nim wyraz czci dla Świętego 
w sposób tak mistrzowski, doskonały i wszech
stronny, że pismo Papieskie może uchodzić za 
znakomitą syntezę duchowości i działalności 
św. Franciszka. W szczególności na uwagę 
zasługuje ustęp encykliki, w którym Papież 
kreśli „prawdziwy portret duchowy Świętego".

„W naszych czasach — czytamy w ency
klice — kwest je franciszkańskie ściągnęły na 
siebie uwagę świata naukowego, stały się

przedmiotem licznych publikacyj w różnych 
językach, natchnęły wielkie dzieła, a z tego 
prądu powstał w stosunku do Świętego podziw 
i entuzjazm bardzo żywy, lecz nie zawsze na
leżyty. Wielu widzi w nim człowieka, którego 
naturalny ganjusz wznosi aż do poetyckiej 
ekspresji uczuć, a którego poezja oczarowuja. 
potomność, jako najstarszy dokument tworzą
cego się języka włoskiego. Wielu podziwia 
w nim miłośnika natury, którą nieskończoną 
słodyczą napełniają majestat martwej przyro
dy, gwiazd światło, gór wspaniałość i dolin 
iirnbryjskich, piękno stworzenia, — wielu po
dziwia człowieka, który podobny do Adama 
w raju, przez swoje słowo zdobywał prawdziwy 
posłuch u zwierząt, z któremi zdawał się być 
połąeziony więzami braterstwa. Jedni sławią, 
jego patrjotyzm, ponieważ nasza Italja miała 
zaszczyt być jego ko-lebką, i najwięcej z jego 
dobrodziejstw korzysta; inni wielbią człowieka, 
który kochał wszystkich ludzi szczególną mi
łością,

Wszystkie to rzeczy są prawdziwe, ale nie 
najważniejsze. Uważać je za istotne, albo nie
mi tłumaczyć jego delikatność uczuć, to zna
czy tyle, co fałszować prawdziwy portret du
chowy św. Franciszka. Stanowi go zbiór cnót 
poprzednio (na początku encykliki) skreślo
nych, — surowość życia Świętego, nawoły
wanie do pokuty, — różnorodna i ciężka praca 
nad naprawią społeczeństwa! Oto prawdziwy 
św. Franciszek, taki, jakiego lud chrześcijań
ski winian więcej naśladować, niż podziwiać. 
Jak herold Króla Niebieskiego stara się ludzi 
wychować do świętości ewangelicznej i miłości 
Krzyża, — nie myślał .natomiast tylko o bu
dzeniu miłości ku kwiatom, rybom, owieczkom, 
ptaszkom i zającom. Jeśli miał szczególną mi
łość ku stworzeniom i nawet najmniejsze nazy
wał imieniem „brata" lub „siostry", to kochał 
je na podstawie swej miłości ku Bogn. „Wie
dział, że mają ten sam. co i on, początek" 
(św. Bonawentura) i podziwiał w nich dobroć 
Boga.. Albowiem „szedł do Boga, śledząc ślady, 
które Bóg zostawił w stworzeniu, i ze wszyst
kich stworzeń czynił sobie drabinę, by się po 
niej dostać dc Tronu" (Tomasz de Celamo).

Nic nie przeszkadza Włcębom w czczeniu 
Świętego jako Włocha, skoro go i liturgja koś
cielna nazywa „Chwałą Ojczyzny". Nic nie 
przeszkadza, by przyjaciele ludu slawilijniłość 
Świętego do wszystkich ludzi, szczególnie dc 
ludu. Lecz pierwsi winni się strzec, by się nie 
dali unieść nadmiernej miłości swego narodu 
i by, sławiąc go jako wzó- i symbol ich miłości 
narodu, nie pomijali jego katolicyzmu. Drudzy 
zaś niech nie czynią z niego swego poprzednika 
i niech nie szukają u niego poparcia dla swych 
błędów, ńajbardziej mu'obcych".

Przestroga Papieża, zawarta w ostatniej en
cyklice, jest bardzo na czasie. Istotnie, iw. 
Franciszek poetów, mówców i —  często — 
historyków bywa nieraz., wszystkiem innem, 
tylko nie tein, czem był w rzeczywistości — 
świętym katolickim. Jedni zrobili z niego ma- 
rzyoiela-poetę, który w sposób geojałny prze
żywa wrażenia swojej epoki. Inni —melancho
lijnego „frate“ , którego smętek odczuwają i nie
rozumne stworzenia. Inni, przeciwnie, ebeą 
w nim widzieć „chrześcijańskiego Dionizosa", 
kontynuatora pogańskiego kultu piękna w przy
rodzie. Ci zaś, którzy się więcej praktyczną 
jogo działalnością, zajmowali, dopatrywali się 
w nim cech „wielkiego reformatora społeczne
go" w guście doktryuerów 19 wieku (nie omie. 
szlcaii i socjaliści, do których się ostatnie z en
cykliki przytoczone zdanie odnosi, wystąpić 
ze swojemi „prawami" do -Świętego), — albo 
reformatora kościelnego (w ten błąd popadł 
i Leop. Staff w swej przedmowie do pięknego 
tłómaozenia „Kwiateczków"). Jednem słowem, 
spróbował współczesny nam człowiek sproku- 
rować sobie Świętego na swój obraz i swoje 
podobieństwo. I wypadła   karykatura!

Może jubileusz przyczyn5 się do zrektyfiko- 
wania pojęć o św. Franciszku i wydobycia jego 
„prawdziwego portretu", co i Tl ueż w swojej 
encyklice za najważniejszy owoc uroczystości 
uważa.

Niewątpliwie prawdziwy św. Franciszek, 
wyniszczający się w walce ze złem swoich cza
sów, a przypomniany przez jubileusz, rozbudzi 
ospałych do pracy w tym kierunku. W. Z.

 oOo---------

H Y M N  U B Ó S TW A
W

Świętego Franciszka z Assyżu. <4
Objaw mi Jezu z łask wewnętrznych mnóstwfjj’ 
miłosne drogi Twojego Ubóstwa.
0 zmiłowanie śmiem Cię błagać   tedy,
błogosław związek m ój} Pani-Biedy.

Dla niej z miłości gorząe sehnę pomału, 
a Tyś — o Panie! sprawcą tego szału...
Lecz jakże gorycz, jej losu wypowiem? 
samotna czeka w opuszczeniu wdow!em.„
Pani Narodów — jakoż głowę chowa? 
wzgardzona, nędzna, ona cnót Królowa! . 
Niema przyjaciół, a wrogów się stracha; 
nie widzi znikąd małżonków; — lecz gacha,

Przecież Ubóstwo ma przewodzić cnotom?
Tyś sam, anielskim napatrzył się lotom
1 nisko zstąpił, gdzie Twój ślad się gubił, 
byś miłosierdziem wieczaem Biedę ślubił,
by w Niej, z Niej, przez Nią, mieć dzieci ber

[skazy:1
Przypomnij wiernych Twych związków obrazy: 
Już w łonie Matki swój hołd Ci oddała, 
bo kształt przyjąłeś najmniejszego ciała.
Gdyś się narodził, zgotowała Tobie 
mieszkanie w stajni i kolebkę w żłobie, 
i biednym Ciebie uczyniła! przecie 
nie Imałeś głowy gdzie skłonić na świecie.., 
Przy Tobie wałcząc, Bieda trwała śmiele 
tarczą Ci była w odkupienia dziele.
Gdy brakło nawet uczniów pod Twym Znakiem, 
szła z Tobą — była książęcym orszakiem, 
więcej! gdy Matka Twa w męce Kałwarji —•
 a cóż nad miłość i nad boleść Marji! —- ‘
nie mogła Ciebie dosięgnąć na krzyżu, 
wraz Pani-Bieda z mnóstwem nędz w pobliżu —* 
jak nigdy przedtem — była Tobie wszystkiem; 
tak przytuliłeś ją mocno uściskiem...
A przecież zbytnio nie była troskliwa; 
wszak zaniedbała Krzyż i żelazrwa?... 
nie wygładzone były drzewa słoje 
i gwoździ tępych było pono troje...
A gdy z pragnienia konałeś bez mała, 
jak wierna żona odejść Cię nie chciała.
Gdyś kropli wody łaknął — z rąk żołdaka 
napój pamiętasz? gorycz była taka... 
Oblubienica była-ż na ból głucha, 
gdy w jej objęciu wyzionąłeś ducha?

Jednak Małżonka święta, zawsze miła, 
przy Zmartwychwstaniu Twojem pierwsza była, 
bo z grobu wstając, idąc % nią chwalebny, 
pozostawiłeś całun niepotrzebny...

Tyś ,niebo całe -ooruezył jej pieczy, 
a synom świata wszystkie świeckie rzeczy, 
Odtąd Ubóstwo, Lam-Rieos, święcie, 
dzierży Królestwa Niebiusów pieczęcie, 
znacząc Wybranych, co pTzychodzą w gości, 
drogą wiodącą wzwyż: DOSKONAŁOŚCI.

O ten przywilej Ciebie Jezu błagam, 
tego się skarbu nad wszystko domagam: 
chcę mieć dla siebie i swoich ,tę jasność, 
bym nie posiadał nic zarzeczy tftrwłasnośćf 
clła Twej miłości chcę łasM tak wiele: 
UBÓSTWA na czas trwania w nędznem ciele*

ułożył:
Fracciszek-Xawery Puałowsk„

C z ło n k o w i©  I sympatycy 
Cli. I>. pamiętajcie o fun
duszu p r a s o w y m  stronni

ctwa.

1  Pnyimie 
pensjonat M  rewjaack

1  

i
Kraków, Szujskiego 4. |

kilka szkolnych panienek 
na bardzo przystępnych 

warunkach.

z Assyżu
w najdawniejszaj tradycji literackiej.

Pięknie mówi William James, że „święci 
stanowią straż przednią, podobnie jak oderwa
ne od fali i naprzód wybiegające krople, co 
łłyszozą w słońcu, jakby drogę fali wskazując. 
Świat nie jest dzisiaj z nimi; to też w zamęcie 
spraw świeckich wydają się oni ezemś przed- 
wizosncirn. Są oni ząpładniaczarni świata ju
trzejszego, ożywiają i uduchowiają tę dobroć 
j denejalną, która bez nich pozostałaby śpiąbą 
wiokuiście. Gdy już przeszli przed nami, niepo
dobieństwem jest być tak przeciętnymi, jak 
zwykle jesteśmy". (Doświadczenia religijne 
Warszawa 1918, str. 331). •A,,/-'*'""'

Objąwszy poselstwę pc'ńo.ju i pokuty — mó
wiąc słowami łjrsJS Leona — przeszedł Fran
ciszek pyz&t świat, głosząc mu miłość i przeba- 

Odrodził ludzi, odrodził sztukę, bo od
krył radość życ;a w oddaniu się Bogu, bo roz
śpiewał duszę ludzką w hymnie uwielbienia 
Boga we wszystkiem, co istnieje. i

Z siewni uczuć i prac Świętego wyrosła ogro
mna przemiana. Henryk Thode (Franz von As- 
słsi lind die Anfiinge dor Kunst der RenaLssance 
in Italiom) n:e waha się Biedaczynę nazwać 
patronem nowej sztuki, a w stosunkach koś 
cielnyclLsjiełnił się njfrrrr-ff^y sen Innocen

tego IH. o żebraku podtrzymującym okazały 
gmach św. Jana Lateraneńekiego.

Z ducha św. Franciszka wyrosło tyle prze
dziwnych dzieł, że są one pomnikiem nieznisz
czalnym, ale przecież dopytujemy się ciekawie 
3 bezpośrednią twórczość świętego poety-śpie- 
waika, o którym pierwszy biograf, Tomasz z Ce- 
la.no, mówi, że nawet „śmierć przyjął śpie
wam" — mortem camtando suscepit

Jeszcze z okresu przed nawróceniem syn 
Piotra Bernardone znany był z zamgęwtuhia do 
pieśni i pod tym względeną. niń"zmienił się do 
końca życia; nam jednak zachowało się ich bar
dzo niewiele. Podług Joergensena (Saint Fram- 
ęojs. łPAśsise — Paris 1913) z poezji mamy 
właściwie tylko sławny „Hymn słońca" (po 
włosku) i trzy łaćTnskie Laudes (Pochwały); 
pc zatem prozaiczne listy w liczbie siedmiu 
(dawniej liczono ich siedmnaście, lecz dziesięć 
z nich to fragmenty lub powtórzenia listów 
autentycznych), dwie reguły Zakonu i testa
ment. '■ i :

Nie jeśt to dużo; pamiętajmy jednak, Źe 
ponad wszystko był święty Franciszek człowie
kiem ozynu, nie literatem. Życiem s wojem i swych 
braci zakonnych, rozmowami i kazaniami wpły
wał na dusze współczesnych, a choć napewno 
Niejeden hymn, niejedna pieśń Poverella nie 
została odrazu zapisana, t<> wszyscy współcze- 

. śni znali je z wieści gminnej.
1 Narazi po śmierci Franciszka, a, raczej po

Jego kanonizacji (16 lipca 1228) odczuto wiel
ki brak biografji Świętego. Autor sławnej sek
wencji „Dies irae“ , literat, Tomasz z Celano, 
był już wtedy od lat kilkunastu w zakonie 
Braci Mniejszych i znał Franciszka, kióry go 
przyjął w pocizet braci. On też zredagował naj
starszy życiorys Założyciela Zakonu, t. m . 
Fita prima, prawdopodobnie jeszcze przed' r, 
1230, za 'pontyfikatu Grzegorza IX., owego 

kardynała Hugołina z Anagni, protektora i 
przyjaciela św. Franciszka. s

iW, „Kwiatkach”, w rozdziale ósmym, czy
tamy przepiękną naukę św. Franciszka o dos
konałej radości. Wyobraża sobie Święty, że 
w PorejuDikuli, do której bracia zmierzali 
w dzień zimowy, odźwierny przyjmie ich fu- 
kiem i obelgami „i nie otworzy furty i każe 
staó na deszczu i śniegu zziębniętym i głodnym, 
aż do nocy; wówczas jeśli takie obelgi i taką 
srogość i taką odprawę zniesiemy cierpliwie, 
bez oburzenia i szemrania i pomyślimy z por- 
korą i miłością, że odźwierny ten zna nas do
brze, lecz Bóg przeciw nam mówić mu każe — 
o bracie Leonie — :zapfei, że to jest rad-ość do
skonała". Ten brat Leon z Assyżu ły ł widocz
nie częstym towarzyszem, a może i sekretarzem 
Świętego, nie więc1 dziwnego, że on najwybit- 
iiiej oddziałał na ukształtowanie obrazu osobi
stości św Franek®*, ja,ki sobie wytworzyła 
potomność (Joerge)g." i i  XXXIX.).

Gdy k&iJtnÓŁ flgerdaą zwróoife. się w r,

1244 do tych, któnzyby mogli znać nieogłoszo- 
ne jeszcze szczegóły z żyiei? Założyciela Za
konu, bracia Leon i RuFm, a nadto brat Anioł 
przebywali w zacisznym klasztorze Greceio pod 
RietL Byli ońi zaufanymi towarzyszami św. 
Franciszka i ze swych wspomnień, jak rów
nież ze wspomnień innych braci zebrali nowy, 
bogaty materjał zdarzeń z życia i nauk Świę
tego, znany p. t. Legenda trrum sociorum, Le
genda trzech towarzyszy (1246). W liście swym 
do generała Zakonu, Krescentego z Jesi, zazna
czyli autorowie, że „z pięknej łąki zerwali 
kwiaty, według ich zdania, piękniejsze, nie 
idąe wcale za tokiem historycznym zdarzeń". 
Owo wyrażenie „flores” , kwiaty, miało się nie
długo potom ustalić w stosunku do innego dzi-;- 
ła tradycji franciszkańskiej, sławnych „Fio-- 
retti".

Na tak autentycznym materjale, dostarczo
nym przez braci z Greceio, oparł się znowu To
masz z Celano w swej" Vita (seennda. Ale ani 
dzieło Tomasza, ani późniejsze św. Bonawen
tury, nie wywarły tak wielkiego wpływu na wy 
tworzenie ideału franciszkańskiego, jak trądy« 
cja owych trzech braci Rufina, Anioła, a zwła
szcza brata Leona. • „.i -■-r" . j •

On to zapatrzony w ideał •Świętego, spisy
wał kartki „śchedulae" i w nich zarysowywał 
wzór życia franciszkańskiego. Z jego to spuścł- 

jźojjr powstał, odkryty przez Pawła Sabatlera 
■ rękopis, „Speculum perfechionls”, a przede-

wszystkiem „Aotus feancti Francisci et socio- 
rum eius". Ostatnie dzieło ,przełożone na język 
włoski, z małemi zmianami, to sławne „Pio. 
retti", „Kwiatiki św Franciszka” .

W nich zeorano przedewszystkiem trzon 
czystej tradycji franciszkańskiej, związanej 
z pieiwszem pokoleniem braci, ze zdarzeniami 
z życia św. Francuzka, św. Klary, brata Ma
deja, Bernarda, Leona i innych. Poza temi je
dnak opowiadaniami mamy tu część drugą; 
stanowią ją relacje związane z imionami dużo 
późniejszych Franciszkanów (np. Konrada z Of- 
My, Jama z Alverno), bo zbiór sam powstał 
z .początkiem XIII. w. i opowiada też o swych 
współczesnych. Myśl jednak przewodnia ta sa
ma, co w -„Legendzie trzech towarzyszy" —» 
t. j. przedstawić owe kwiatki, wykwity ducha 
franciszkańskiego, ducha miłości, poświęcenia 
się, poddania się Bogu w uczuciu głębokiej ra-( 
dośei, i temi rysami stworzyć realny obra* 
ideału, do którego synowie św. Franciszka ma
ją dążyć. Tak więc nad głównymi źródłami 
tradycji o Bożym Biedaczynie unosi się postać, 
wielkiego idealisty, brata Leona; on pierwszy 
głosił sławę swego mistrza w owej dziwnej roz
mowie, zanotowanej w Kwiatkach frozd. IX.), 
cvn też (przekazał światu chrześcijańskiemu ide«, 
al franciszkański, uczący wiary w Miłość Bożą/ 
a przytem wiary w serce ludzkie, radośnie d ą ' 
żąco ku Najwyższemu Dóbru.
; Dr. Franciszek Bielak*.
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O ezem piszą leni?
Udział „Strzelca" i P. P. S. w rozruchach w Inowrocławiu. —  Na czem polega „de- 
.n»3kracja“  P. P. S. —  P. min. Młodzianowski o autonomji terytorialnej. —  Żydowska
kropka nad Bezgraniczne zaufanie p. Sławińskiego do p. marszałka, 

rakterystyka p. Staplńskiego.
Cha-

K R O N IK A  K R A J O W A .
i

Wielkopolska jest poważnie zaniepoko
jona kursem „pacyfikacji*4. Wysiłki War
szawy idą w dwóch kierunkach: zmian
w administracji (usunięcie wojew. Biliń
skiego) i mącenie nastrojów przez elemen
ty radykalne, socjalistyczne. W  szczególno
ści puszczono sforę naganiaczy „Strzelca**, 
którzy organizują swoje bojówki na Pomo
rzu i w Wielkopolsce i rozbijają N. P. R.; 
dalej: wszczęto agitacje strajkową wśród 
robotników i doprowadzono do krwawych 
zaburzeń w Inowrocławiu. Pisze o nich 
„ “Gziennik Poznański**:

„Pierwszy etap krwawych zajść zaczął 
się w Inowrocławiu, w mieście, gdzie od 
powstania naszego państwa nie zanotowa
no podobnego jeszcze faktu. Tłum podbu
rzony przez socjalistów i członków „Strzel
ca" uderzył na policję. W rozruchach za
bito dwóch, ośmiu odniosło ciężkie rany, 
dziesięciu lżejsze. Aresztowano przywód
ców socjalistycznych z Glo.wackim na cze
le i komendanta „Strzelca** Ligockiego, któ
rzy w oczach tłumu rozbrajali kilku osa
czonych policjantów i nawoływali do gwal- 
tów“ .

„Dzień. Bydgoski** o roli socjalistów 
w Inowrocławiu pisze:

„W pierwszym rzędzie podżega! tłum 
przeciw policji „towarzysz1* Głowacki, któ
ry w chwili niebezpieczeństwa ukrył się 
w bramie pobliskiego domu",
W  obronie tej „niewinnej ofiary poli

cji” , p. Głowackiego, wniosła P. P. S. in
terpelację do rządu! Jak to nazwać? —  
„Dziennik Bydgoski** komentuje to zacho
wanie się P. P. S.:

„Pp. socjaliśei sądzą, że demokracja 
polega na — wolności bicia policji i prze
ciwników politycznych. Krzyk podnoszą 
tylko wtedy, kiedy — oni w skórę biorą"... 
Co zrobi z tern wszystkiem rzad? Czy 

ma co wspólnego z awanturami „Strzelca** 
i P. P. S.? W każdym razie dość dwuzna
czne jest zachowanie się p. min. Młodzia
nowskiego.

P. min. Młodzianowski jest bardzo ru
chliwy i pomysłowy. Właśnie teraz, kiedy 
państwo wykazuje tyle sił odśrodkowych, 
kiedy je trzeba konsolidować, p. minister 
dobywa z lamusa r. 1919 idee federalisty-
ęzne. -autoaśśji tsw tofjakei i t. p. I sak’**
jak donosi lwowskie „Diło“  —  p. Młodzia
nowski przyjął delegację ukraińskich po
lityków (pos. Kozickiego i sen. OzeTkaw- 
skiego). której oświadczył:

„Wszystkie postulały, jakie naród 
ukraiński stawia rządowi polskiemu, .dzieli 
rząd polski na dwie kategorio: maksymal
ne i bieżące. Bo szeregu pierwszej kate 
gorji tych postulatów należy aulonotnjate
ry tórjalna, Do szeregu postulatów drugiej 
kategorji zaliczyć można żądanie szkół 
ukraińskich, istotnej równości obywatel

skiej i t. p.
Postulat taki, jak żądanie autonomji te

ry tor jain ej, nie może być rozstrzygnięty od- 
razu Postulaty drugiej kategorji to zupeł
nie co innego. Szkoła ukraińska należy się 
Ukraińcom i będą ją mieli. Utrakwizm 
szkolny to nonsens, a każda „polonizacja" 
jest szkodliwa przede wszysfekiem dla pań
stwa polskiego**.
Dziwnie się złożyło, że żydowski „Nasz 

Przegląd**, nie wiedząc jeszcze nic o oświad
czeniu ministra, stwierdza jednak, że rząd 
p. Bartla ma zamiar przeprowadzenia auto- 
nomji terytorialnej dla mniejszości słowiań
skich. I tak ten plan objaśnia:

„Federalizm polski może mieć dwa pro
gramy: jeden na dziś, drugi na jutro. Dzi
siaj autonomja, a jutro plebiscyt na 
wszystkich ziemiach ukraińsko-białoruskich 

w sprawie samookreślenia".
Nie wierny, czy federaliści rządowi bę

dą „Naszemu Przeglądowi** wdzięczni za 
to zrobienie kropki nad „i“ . W  każdym 
razie należy pamiętać, jak sobie federaliści 
z „Naszego Przeglądu*4 wyobrażają konse
kwencje autonomji terytorialnej.

Nominacje ostatnie nowych ministrów, 
(przeważnie umiarkowanych) zaniepokoiły 

p . Staplńskiego, który śmiertelną niena
wiść żywi do „obszarników**. Nawet W o
jewódzki, pól-komunista, razi go swojem 
pochodzeniem i pisze o nim: „Ot, szlachcic, 
nie zna chłopów**. Ma jednak bezgranicz
ną ufność do „pana marszałka",

„Świadomi rzeczy rozumią 1—• pisze 
„Przyjaciel Ludu" — dlaczego powstał na 
razie rząd w takim składzie. Wiedzą, że 
wszystkiego przerobić i przemienić w mie
siącu ani w dwu miesiącach nie potrafi na
wet (J) marszałek Piłsudski".
Tę to podporę rządu p. Piłsudskiego 

tak charakteryzuje „Głos Codzienny**:
„Znana to postać... Jeszcze w Sejmie 

Ustawodawczym' obiecywał czerepami szla
chty i obszarników ulice brukować. A jesz
cze przedtem — przed wojną uwikłany był 
w Galicji w najbrudniejsze afery o podkła
dzie korupcji politycznej, jak n. p. słynna 
■panama emigrancka z Canądian Pacific, 
gdzi© byl oskarżony o wywóz chłopów pol
skich za ocean na poniewierkę i nędzę, lub 
głośna i cuchnąca afera szynkarska**...
Ten idzie w sukurs „paaru marszałko

wi4*. Oczywiście! Obóz „odrodzenia moral
nego" musi być w komplecie!

P. Bartsl jaka minister kolei.
P. premjer Bartel, który lubi frazes o „odro

dzeniu morałnem", popełnił w okresie swojego 
urzędowania na stanowisku rnin. kolei, dwa — 
delikatnie mówiąc — nietakty.

Przedstawicielom P. Z. K. oświadczył, że 
musi przeprowadzić redukcje w pracy warszta
tów kolejowych. Na wyjaśnienia zaś delegacji 
zagroził, że — „jest za wiole warsztatów kole
jowych11.... Kiedy jednak potem przyszła do 
tiego delegacja socjalistycznego Z. Z. K. w tej 
samej sprawie, p. min. Bartel porzucił swe pier
wotne plany* redukcji i delegacji przyrzekł, ze 
wszystko zostanie po staremu!

A jednak — wydaje się nam — pierwszym 
warunkiem przeprowadzenia „odrodzenia mo
ralnego" jest, by sam wykonawca tej akcji 
miał — odwagę, charakter, czy jak, się tam ze
chce określić to pojęcie!

A drugi fakt! P. min. Bartel wydał dyrek
cjom kolejowym polecenie, by wypłaciły po
bory za czas strajku majowego tym koleja
rzom, którzy strajkowali. Praworządne żywioły 
wśród kolejarzy są oburzone taką manifestacją 
zasad „odrodzenia moralnego" i — jak donosi 
prasa warszawska.—wpływają do obecnego mi
nistra protesty. Ciekawi jesteśmy, co p. min. 
Roncociki w tej sprawie zrobi! Jego wystąpie
nie w tej sprawie będziemy uważać za decydu- 
-u-y moment w ocenie pobudek, dla których 
pf-rzucił swój klub i wszedł do rządu!

t a i f a s i a e y i n a  p rzy ję c ia  P o d c h o rą żó w k i
Gnegdaj wróciła z Rembertowa 'do Warsza

wy Szkoła Podchorążych, która witana była 
nicimiiknąeym entuzjazmem przechodniów. Tłum 
ludzi wzsniosił okrzyki „niech żyją1 obrońcy pra
worządności !** „.niech żyje pułk. Paszkiewicz!" 
Bohaterską Szkołę odprowadzili manifestanci 
pod gmach Szkoły Podchorążych, gdizie odśpie
wano „Rotę’*. Ta żywiołowa, niezorganizorwana 
Wcale manifestacja uczuć Warszawy względem 
bohaterskich obrońców Belwederu, świadczy o 
fakcie, iż „sanacja1 moralna" nie potrafi zmie
nić serca Warszawy, które wie jak się kocha 
prawdziwe wojsko polskie.

H le b s zp is e zjiy  a fg k t z  p o w a żn e j 
polemik!.

Od pewnego czasu toczy się ostra polemika 
na łamach „Gazety porannej Warszawskiej" a 
„Słowa Polskiego", która zaczęła się od wy
miany spornych opinij co do prokuratora Guer- 
11 era, prowadzącego proces 12 terorystów u- 
krałćsMeh we Lwowie, a skończyła się na 
ciężkich zarzutach natury prywa;tmej* „Słowo 
Polskie" obrażone na zarzuty „Gazety Porań- 
•rej" — powtarzamy „Słowo Polskie", t. j. 
wszyscy  członkowie redakcji z osobna, wyzwa
li na pojedynek (tak!) redaktora naczelnego 
„Gazety Porannej", p. J. Konarskiego.

S k a i g n a  te ro ry s tó w  u k ra ifis k fs h .
Po kilkunastu dniach procesu przeciwko 12 

Ukraińcom,, oskarżonym o akcję terorystyez 
ną — sąd przysięgłych we Lwowie po przeszło 
9-godzinnej naradzie, potwierdził pytania odno
śnie do 8 oskarżonych, a co do 4 nie. Wobec 
tego trybunał skazał 8 oskarżonych na karę 
ciężkiego więzienia od łat 3 do 8, a resztę uwol
nił od winy i kary.

25-LECIE „WIEKU NOWEGO". Wielki-
popularny dziennik Małopolski Wschodniej 
„Wiek Nowy", wychodzący we Lwowie, obcho
dzi 3 b. m. 25-lecie swojego istnienia (został 
założony w r. 1901). Równocześnie odbędzie 
się poświęcenie odnowionego i przebudowanego 
gmachu wydawnictwa.

TRYBUNAŁ ZAWIESZA WERDYKT SĄ
DU PRZYSIĘGŁYCH. Ciekawy wypadek pra
wny miał miejsce w Przemyślu, gilzie toczyła

się rozprawa pracd sądem przysięgłych prze
ciw; dwu wieśniakom, oskarżonym o morder
stwo niejakiego Kowalczyka. Przysięgli po
twierdzili pytanie główne co do zbrodni mor- 
derstwa przez obydwu oskarżonych — Trybu
nał jednak nie wydał wyroku, lecz zawiesił 
werdykt ławy przysięgłych i odroczył rozpra
wę.

OTO JEST PYTANIE — JAK WYBRNĄĆ 
Z TAKIEJ SYTUACJI: W jednej wsi pod Pa-
b Jankami umarł zamożny wieśniak, oddawszy 
w testamencie swój wielki majątek wnukowi, 
pod warunkiem jednak, że. spadkobierca nie 
może czytać żadnych gazet ani książek, ani je
go dzieciom nie wolno uczyć się sztuki czyta
nia i pisania, gdyż sztuka ta stała się dla wie
lu ludzi przyczyną nieszczęścia. Ciekawy do- 
kument przesądów ludzkich!

KONKURS NA POMNIK T. KOŚCIUSZKI 
z okazji 150-łecia niepodległości 'Stanów, Zje
dnoczonych, ogłasza odnośny komitet w; War
szawie. Projekt ma być przedstawiony w gip
sowym modelu w skali 1 :20 i dostarczony do 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie, 
najpóźniej do 1 stycznia 1927 roku z kopertą 
zamkniętą, w której podać należy nazwisko i 
adres autora. Sąd konkursowy przyzna nade
słanym pracom tezy nagrody na ogólną sumę 
6.000 złotych. Prace nagrodzone przechodzą 

na własność komitetu.
RESTAURACJA KOŚCIOŁA W N. TARGU,

Kościół w N. Targu, założony jeszcze przez 
Kazimierza Wielkiego, został odrestaurowany, 
dzięki energji nowego ikainoaiika, ks. dra Kara
imi y. Koszta odnowienia wynoszą kilkanaście 
tysięcy złotych. Prace odnowienia są już na 
ukończeniu.

CECH, KTÓRY ISTNIEJE PÓŁ TYSIĄCA 
ŁAT. Dnia 5 b. m. obchodzić będzie cech mu
rarzy w Toruniu jubileusz 500-lecia swojego 
istnienia. Piękna data!

TRAMWAJ BEZ SZYN BĘDZIE MIAŁ 
POZNAŃ. Jedna z firm angielskich, biorących 
udział w ostatnich „Targach" poznańskich, za
proponowała gminie, przeprowadzenie próbnej 
linji tramwaju bez szyn. Propozycja' została 
przyjęta, i już w połowie lipca b. r. Poznań bę
dzie posmdał tramwaj najnowszej konstrukcji.

'N A  SZE R O K IM  SW IE C IE .

Krakowianką
czekoladą wyborną mleczną 

poleca Fabryka

U  A  Piasecki s. A. Kraków. ;j
flssasassa&i&i

R ak je s t n ie z a r f ź i t o y !
Wielki hałas i -Sensację w świecie lekar

skim Europy wywolad fakt, iż dyrektor kliniki 
chirurgicznej w Królewcu, dr. Kurtzahu, przesz
czepił solie na pierś substancje raka i wykonał 
następnie jeszcze dwukrotnie ten eksperyment 
w celu wykazania, że rak jest niezarażliwy.

G sn ju s z ludzki niw e czy p rze s trze ń .
Próby uatanow'eńiat telefonicznej komuni

kacji, opartej o zasady radjo, pomiędzy Berli
nem a Buenos Aires i Tokio dają coraz lepsze 
rezultaty. — zarówn o w Tokio, jak i w Buenos 
Aires, było dobrze słychać rozmowę, prowadzo
ną w Berlinie. Niektórym nawet abonentom 
prywatnym radia Buenos Aires udało się sły
szeć nawet fragmenty rozmowy. Jednocześnie 
prowadzone ?ą doświadczenia nadawania foto- 
grafji na większe odległości.

Ż y w io ły  cięgla w  ruc h u .
„Daily Herald" donosi z Los Angelos, że 

w Kalifornji nastąpiło silne trzęsienie ziemi, 
które spowodowało zawalenie się budynków. 
Jedna osoba zabita, kilkanaście rannych.

Donoszą z Kos trzyma nad Odrą, że miasto 
‘jak i szereg miejscowości nad odrzańskich, są

zupełnie zalane wodą, ddćhodząeą do 2-go 
piętra. ; ; . . 1 . ... ,v

Donuezą. i  Meksyku, te wylew iftlSAKSi) 
w okolicach Leonu jest córa* większy. Przeszło 
połowa tudymków miaata stoi w dalszym ciągu 
pod wodą. W mieście panuje coraz ostrzejszy 
glćd ludności. Liczba zatopionych nie jest jesz
cze możliwa do obliczenia, zwłaszcza, te dla 
uniknięcia epidemji, trupy są spalane i wrzuca
ne do wody. Korzystając z paniki, męty miasta 
Leonu zorganizowały kilka band pływających 
w łódkach i napadających na całe domy. Przy
słane specjalnie dla przywrócenia, porządku od
działy wojskowe, otrzymały rozkaz rozstrzeli
wania na miejscu każdego grabieżcy. — Uro
dzaje w pobliżu Leonu zniszczone są doszczę- 
lu.

„POLKA" NIEMA NIC WSPÓLNEGO 
Z POLSKĄ, Jest wiadoraem, iż popularny ta
niec „polka** jest ludowym tańcem czeskim i 
riema nic z polskiej nuty czy wspólnoty. Wy- 
nalaizła ten taniec- dziewczyna c-zeska, Anna 
Slezak na początku XIX w.

„APOSTOŁ INDJI", GANDHI — FABRY
KANTEM FILMÓW. I w; Indjach zaczyna się 
rozwijać przemysł kinematograficzny. W Bom
baju powstało Towarzystwo „Shadra Film Co",; 
w którego wielkich warsztatach mają być od
twarzane sceny z życia hindusów. Na czela 
tego towarzystwa stanął Mahatma GandhL 
głośny reformator hinduski, przywódca bierne
go oporu przeciwko władzy angielskiej, nieda
wno wypuszczony z więzienia.

TEATR CHIŃSKI, który ma swoją bardzo 
dawną tradycję, jest o tyle ciekawy, że nie po
siada zupełnie aktorek i role kobiece grają 
w nim mężczyźni.

c h iń c zy c y  n o szą  OKULa RY d l a  
SZCZĘŚCIA. Mieszkańcy państwa „Niebieskie-, 
go Smoka" noszą powszechnie okulary nie dla 
poprawienia wad wzroku, ale dlatego, iż we
dług ich zwierzeń, praynoszą one szczęścia 
Oprawę do okularów sporządzają oni z szyld- 
krętu „świętych żółwi", a szkła z „szczęśli
wych kamieni", znalezionych na świętych! 
wzgórzach.

NAJWYŻSZY PUNKT W POWIETRZU,
na którym znajdował się człowiek, jest na wy
sokości 12.060 metrów. Jest to półferzeda tysią
ca metrów wyżej od najwyższej góry świata* 
M. Eyerest w Himalajach, której szczytu nie 
dotknęła jeszcze noga ludzka. 12.066 metrów; 
stanowi rekord wysokości na samolocie, który 
osiągną! francuski plot Całlizo, wzniósłszy się 
na tę 12 kilometrową wyż.

11-LETNIA ŻONA W stanic Kentucky od-
był się w pewne.m miasteczku obrzęd zaślubin 
11-łotniej dziewczynki, nazwiskiem Violet, któ
ra zaślubiła 35-letoiego farmera. Według istnie
jących praw, w tej części Ameryki, małżeń
stwa małoletnich są dozwolone bez względu na 
ich wiek i mogą być zawierane nawet beż sgcł» 
dy rodziców.

JAK W FILMIE CHAPLINA. Na wieść o, 
odkryciu złotodajnych terenów w rejonie Rei 
Lake w Kanadzie, zaczęły tysiące biednych’ 
poszukiwaczy ciągnąć swój dobytek za pomo
cą zaprzęgów z psów. Bogate towarzystwa 
górnicze natomiast wysłały samolotami licuj- 
nych agentów, którzy zdołali zająć najbardziej 
bogate działki, zanim idący pieszą poszukiwa
cze złota zdołali przybyć na miejsce. Prawdzi
wa „gorąćzfca złota".

NAJKRÓTSZY I NAJDŁUŻSZY ALFA
BET. Najkrótszym alfabetem jest alfabet ha
wajski, posiada bawiefaa 12 liter — najdłuższym 
tatairsM; liczy 202 litery. Alfabet nasz, t  J, 
łaciński, posiada 25 liter.

ŁĄCZMY SIĘ! Wick dzisiejszy jest nietyl- 
lco wiekiem futuryzmu i wiekiem radja, oraz 
iigi Narodów — jest przedewszystkiem ■zie
li i om towarzystw, stowarzyszeń, związków i 
-.wiązecaków. Po towarzystwie' hodowców ka
narków w Polsce, związku 40-letnich tapicerów 
w Holandji, oraz stowarzyszeniu trzykrotnych 
wdów w Stanach Zjednoczonych —< przyszła 
kolej na. związek wykolejonych ludzi, który 
powstał tóedawno we Wiedniu.

Na górze Assyżu.
(Kartka z podróży).

Tylko do katakumb rzymskich zstępowałem 
z takieni wzruszeniem, jakie mi towarzyszyło 
w czasie zwiedzania Assyżu. Właściwie nie 
wiem, dlaczego! Rzym ma tyło pamiątek prze
szłości, i tyle świętości, że sobie nawet robi 
1 om wyrzuty i próbowałem perswadować.

— Cóż Assyż wobec Rzymu, wobec Waty
kanu, św. Piotra i Pawła? Czemże jest grób 
św. Franciszka wobec grobów świętych Piotra. 
Pawia i domu Klemensa? Gzem bazylika Assy
żu wobec bazylik Rzymu, ich bronzów, ko- 
luma, kepuł? Czem malowidła Giotta wobec 
spuścizny Michała Anioła, Rafaela, lub wresz
cie Borniniego? .

Napróżno! Z bijąeem sercem jechałem nce- 
uym pociągiem z Rzymu do Assyżu i nie mo
głam doczekać się, kiedy wreszcie stanę na 
miejscu...

...Gdzieś po 4 gadzinie rano znalazłem się 
u celu! Sam jeden! Umieściwszy bagaże na sta
cji kolejowej, wsiadłem do autobusu. Droga 
fTOwadzi do miasta stroma, przykra. Prowadzą
cy wóz szofer objaśnia mnie:

— Tuż przy stacji kościół Maiki Boskiej 
Anielskiej, „Porcjimkula". A tam, hen, w gó
rze, na prawo — św. Damian.

Przed nami góra, wyodrębniająca się na tle 
otoczenia. Nie podobna z daleka odróżnić wa- 
iniejsźyoh budowli. Mgła poranna zalega stoki.

Powoli jednak odróżniam w poszczególnych 
plamach: wspaniale rozbudowany klasztor fran
ciszkański na górze, — św. Klarę.

Jesteśmy na miejscu! Na jakimś placyku, 
u szczytu góry, zatrzymuje się autobus. Pytam 
o drogę do św. Franciszka:

Prosto, potem leikko w górę, nieco na 
lewo, potem w dół!

— Dziękuję!
Zdaje się trudno będzie z tych enigmatycz

nych wyjaśnień skorzystać! Ale chodźmy!
Godzina 5! Miasto jeszcze śpi! Cisza ideal

na! Nic, żaden glos nie tłumi odgłosu moich 
kroków po wybrukowanych ulicach. Korzystam 
z tego. Przy pierwszej napotkanej po drodze 
studni myję się, — zimna woda. po nieprzespa
nej w pociągu nocy, przywraca świeżość człon
kom. Idę!

Do liieba! Gdzież jestem? Czy aby nie zada- 
'■'ko? Znalazłem się nad doliną, — a z kościo
ła ani wieży nie widać. Ni się kogo zapytać, 
ni z tablic orjemtacyjnyeh wyczytać, Parę ka
mienic wstecz. „Klasztor Sióstr niemieckich". 
Dzwonię. Za chwilę — „człap, człap". Glos za
konnicy: ;

— Kto tam?
\— Pielgrzym do bazyliki św. Franciszka, o 

drogę pyta!
— Tąsanią uliczką z powrotem na dół, po

tem trochę na lewo.
Dobra to była rada! Gdyż, jak się pokazało, 

stałem prawie nad samym kościołem!
Otóż i on! Wspaniała fasada, przed nią plac

obszerny. I tu cisza! Brama zamknięta. Z placu 
schodzę na lewo! Brama klasztorna, obok drzwi 
do kościoła, przypuszczam, drzwi do właściwej 
bazyliki „inferiore". I tu zamknięte.*

Co robić? Siadam na stopniach, wyjmuję 
brew jarz i — jak prawdziwy pielgrzym u bram 
kościoła — modląc się, czekam na otwarcie 
bramy.

Wreszcie otwierają się drzwi. Wchodzę do 
kościoła środkowego, do właściwej bazyliki. 
Półmrok, że w pierwszej chwili nic nie widzę. 
Z trudnością dostrzegam wielki ołtarz, — chór, 
od którego dolatuje głos zakonników odmawia
jących ranne pacierze.

Zgłaszam się do zakrystii.
*—> Chciałbym odprawić Mszę św. na grobie 

św. Franciszka. Oto moje dokumenty...
Z bratem zakonnym schodzimy do krypty. 

Nie wielka, jeszcze bardziej ciemna od „ehlesa 
inferiore". Jeden ołtarz. Nad nim — trumna 
kamienna ze szczątkami Świetegc.

I oto teraz zrozumiałem, dlaczego mi tak 
spieszno było do Assyżu! Obcując w czasie 
Mszy św. z reliikwjanri Świętego, czułem to 
niewymowne tchnienie Jego idei, Jego duszy. 
Jego szczątków nawet fizycznych — Jego, któ
rego urokowi poddaje się znakomity duński 
konwertyta i wielki poeta, JoergenBen. — pa
stor kalwiński Sabatiir, — urokowi Jego mi
łości, Jego wyrzeczeń a się... Nie, tego wypo
wiedzieć nie zdoła język ludzki...

Zwiodzflem potem obydwa kościoły: górny

(supei-Lore) i dolny (inferiore), rozkoszując się 
religijnem pięknem fresków Giotta, Cimabue.., 
niestety, poważnie uszkodzonych.

W zakrystji zgromadzono wiele pamiątek 
po Świętym i Jego pierwszych uczniach. Przy
kuwa moją uwagę habit Świętego, ze czcią 
przechowywany w jednej z bocznych szal... Tak 
sobie św. Franciszka wyobrażałem! Szary ha- 
'oit, — prosta, nędzna opończa, połatana i ce
rowana wielokrotnie, — z grubego materjałn, 
raczej umartwienie dla ciała, niźli okrycie..* 

Wychodzę! Uderza mnie, oblewa blask słoń
ca, — słońca Assyżu, — słońca, którego wspa
niałość Śpiewał św. Franciszek. Owiewa mnie 
świeże, gorące powietrze. I mocne zajpachy 
z ogrodów płynące, — i urok swoisty przyrody 
Assyżu, tak niepodobnej do najbliższej okolicy. 
Gale miasto, widziane ze wzniesienia obok ba
zyliki, kąpie się w słońcu mai o w om, — w po- 
wie-trzn świergot ptactwa... Czym urzeczony, 
czy też rzeczywiście tak jest, że ■— tylko u- 
kądź na kamieniu przydrożnym, a spadnie ci 
r:a ramiona, na ręce rój ptasząt, — i pytać się 
zaczną: skąd jesteś, i coś zacz, jak rozmawiały 
z Świętym, eo wszystkie stworzenia Boskie mi
łował i który ich język znał..*

Ale tak mi się tyilko zdaje. Żaden ptaK nie 
zieci bliżej ku mnie, niż w Polsce. Tylko tak 
mi się zdało przez chwilę, że tam, gdzie był 
św. Franciszek, tam musi brzmieć wieczna pieśń 
zbratania człowieka z człowiekiem i człowieka 
i przyrodą..*: - ^ l łb . Jan P«

■WaHtKfah—

Z Nowego Sącza.
N i^fee& s& cś, U . K, Mas*'-.-

Niedziela 20 b. in. była dia miast? > parafjl 
nowosądeckiej dniem uroczystym z racji przy
jazdu nowego proboszcza, ks. Romana Mazura, 
b. dziekana i proboszcza w Brzesku, na miejsce 
ś. p. ks. inf. Alojzego Góralika, długoletniego 
prepozyta,. Na przybycie nowego proboszcza 
cale niemal miasto wyległo na ulice, a również 
i ludu wiejskiego zgromadziło się wiele. Wzdłuż 
ul i o, któremi miał przejeżdżać, ustawiły się 
stowarzyszenia, dziatwa szkolna i młodzież 
szkół średnich, a poza niemi publiczność. Na 
stacji kolejoirej powitał proboszcza starosta 
Kępiński, komisarz rządowy Dr Sichrawa, pre
zydent- sądu Bukowski, naczelnik stacji Czech 
i ks. kan. Sulma, poezem, poprzedzany prze* 
barwną banderję, zdążał orszak ku bramie 
triumfalnej, ustawionej naprzeciw ratusza, 
gdzie chlebem i sdą przyjął nowego duszpaste
rza parafji prezes Komitetu parafjalnego, Dr 
Wl. Barbacki, w asystencji przybyłych władz, 
duchowieństwa, sodałicyj panów, pań i miesz
czaństwa, oraz delegaeyj związków młodzieży 
i t. d. Wprowadzony procosjonalnie do koś
cioła, ptzemówił wzruszony ksiądz proboszes 
serdecznie do swych parafjan, zaznaczając, że 
„programem jego działalności będzie miłość 
Boga i miłość bliźniego, że dobrą przynosi wolę 
i otwarte serce i że oddania właśnie serca i do
brej woli od swych parafjan pragnie i spodzie
wa się".

Na tym fundamencie rzeczywiście oprzeć 3ię 
musi wzajemne zrozumienie i duchowe zespo
lenie, konieczne ze względu na rozliczne zada
nia, jakie nowego proboszcza w pąrafji nowo
sądeckiej oczekują. Ułożenie stosunków para- 
fjalnych, odnowienie kościoła, budowa kościo
łów filjalnych, organizacja katolieko-społeczna, 
t-j zadania na długie lata, których niechaj Bóg 
nowemu proboszczowi użyczy, przychylny zaś 
nastrój paafjan niech mu towarzyszy, jako je
dno z najważniejszych ułatwień w duszpaster
skiej pracy* Jotce.

i
Termin wnoszenia podań o przyjęcie do 

Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie, upływa! 
dnia 10 lipea b, r. Przyjmuje się zasadniczo 
na podstawie egzaminów konkursowych tylko 
do klasy I. (IV gimnazjum matematyczno- 
przyrodnicze) uczniów z ukończoną klasą IH 
gimu., wyjątkowo w miarę wolnego miejsca, 
także do klasy II (V). »

O waWUKi przyjęcia należy zwracać się d<l 
Komendy Korpusu Kadetów.

Miejso wolnych na rok szk. 26/27 jest w kla
sie I V  75, w  klasie V 15. ••

Termin egzaminów, konkursowych pod ko-
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His tędy droga do sanacji gospodarczej!
Mowa budżetowa sen. Atte S m a na .

NIEJEDNOLITA ADMINISTRACJA.
Sen. Adelman, którego przemówienie w 

ogólnym zarysie podaliśmy we wczorajszym 
numerze, poddał ostrej krytyce brak konsek
wencji w polityce budowlanej rządu. Budowy 
podejmuje i przeprowadza na własną rękę ka
żdy resort i w każdein ministerstwie jest wy
dział budowlany i każdy rozpoczyna jakąś bu
dowę, a nikt nie kończy. To samo dzieje się 
z działem geodetycznym. Wydział geodetycz- 
ny jest w trzech ministerstwach. Tasama rzecz 
robi się więc trzy razy Jest to praca niepo- 
zyteezna, żle prowadzona i doprowadza do te
go stanu, w jakim się znajdujemy.
OPTYMIZM MINISTRA SKARBU A RZE

CZYWISTOŚĆ.
Minister skarbu zamierza zrównoważyć 

budżet 10% podwyżką danin i liczy następu
jąco:

10% podwyżki od cel może przynieść 115 
milionów, podwyżka spirytusu 35 miljonów, 
oszczędności 10 miljonów, przedsiębiorstwa, 
koleje 30 milj., razem 190 mil jenów. „Według 
mego obliczenia — stwierdził sen. Adelman — 
tak wysokiej cyfry się niouzyska i jak moje 
obhezerie wykazuje, z tych podwyżek i z tych 
innych dochodów będziemy mogli mieć maksi
mum 70 miljonów. Przyjmuję dalej podwyżkę 
spirytusu na kwotę 35 miljonów i oszczędno
ści 10 miljonów, razem 115 miljonów. Braku
je zatem 73 miljonów.
NIE BĘDZIEMY MIELI MIAST POLSKICH.

Znając stan gospodarczy kraju, wątpię 
w cyfry podane przez p. ministra. A stan go
spodarczy jest fatalny. To samo, co mówiono 
tu o rolnictwie, można powiedzieć o miejskim 
stanie posiadania. Rzemiosło, handel chrze
ścijański zupełni© zniszczone. Boję się, żeby 

''iiie sprawdziły się te słowa, że w niedalekiej 
przyszłości będziemy mieli Polskę, ale miast 
polskich nie będziemy mieli. Rząd powinien 
o tem myśleć. To jest pierwsze zadanie. Na
leży umożliwić egzystencję tej części naszej 
ludności, która może być doprowadzona do 
stanu proletaryzacji i może stać się to, czego- 
byśmy nie chcieli: stracimy ten stan średni.

NIEOSZCZĘDNA GOSPODARKA.
Jaka jest droga do sanacji? Droga do sa

nacji to jest przede wszystkimi oszczędność. 
Przedewszystkie znaleźć trzeba oszczędność 
w samym naszym budżecie. (Głos

ry, nie z dołu). I proszę Panów, jeżeli Weźmie
my ostatnie sprawozdanie ministerstwa skar
bu za 5 miesięcy, to co widzimy? Stosunki 
procentowe wydatków za tę 5 miesięcy wyno
szą 41.65. JaMeź ministerstwa tę kwotę prze
stąpiły? Przedewszystkiem ministerstwo spraw 
zagranicznych, gdzie ten procent wynosi 
48,24, dalej w min. pracy i opieki społecznej 
49.55 i w miii. skarbu emerytury 44,

FABRYKOWANIE EMERYTÓW.
Otóż rozumiem, że w min. spraw zugr. ró

żnica stosunku dolara do złotego spowodowa
ła tę cyfrę, rozumiem, że w ministerstwie pra
cy i opieki społecznej wydatki na bezrobot
nych spowodowały także podwyższenie tej 
kwoty, ale emerytury, to nie powinno mieć 
miejsca. Tea procent powinien być skreślony.

dlaczego to się dzieje? Panowie z miesiąca 
na miesiąc słyszycie o redukcjach ludzi, któ
rzy są w sile wieku, którzyby mogli pracować 
dla Państwa — tych ludzi się redukuje. Czy 
wtedy niGżna mówić o sanacji?

GDY BĘDZIE PRAWORZĄDNOŚĆ BEDZIE 
I POŻYCZKA.

Jedna jest tytko możliwość przeprowadzeń 
nią programu sanacji, gospodarczej* Jedna, bo 
nie umożliwią jej ani deficytowy bud
żet, ani oszczędności, których się nie prze. 
prowadza. — Państwo musi dążyć do u- 
zyskauśa pożyczki budżetowej na dobrych wa
runkach. A stanie się to wtedy, gdy budżet 
będzie zrównoważony i gdy będzie praworząd
ność w Państwie. Wola się dziś: „nie trzeba 
Sejmu, nie trzeba ciał ustawodawczych". Ta
kie żądania nie pTzyeizymiaiją się jednak do bu-, 
d zenia zaufania dla nas u zagranicy.

BATEM RZĄDZIĆ NIE MOŻNA DZISIAJ,
bo bał ma dwa końce. Jeżeli Panowie popa-* 
trzą, co w Hiszpanji się dzieje, e'o się w Turcji 
dzieje, to zobaczą, że tam nie jest dobrze. Lud 
trusi rządzić, bo to.do niego należy i wtedy 
tylko wierzę, że będzie praworządność, gdy te
rnu ludowi odda się praiwa, kitóre mu się należą.

Stronnictwo, które nam zaszczyt reprezen
tować, było zawsze za praworządnością 1 
w myśl ideałów chrześcijańskich idzie zawsze 
tą drogą, ażeby Państwu służyć i te żądania, 
które dla Państwa są konieczne, uchwalić. Dla
tego też i dzisiaj, mimo to, źn nie tą,ozy na§-iue 
z tym Rządem, my gło^mA-bę«zmmy za pro

ga się jak najszybszego wprowadzenia w życie 
ustawy przemysłowej według projektu rządo
wego z uwzględnieniem poprawek, uskutecznię, 
nych przez Izby rzemieślnicze i C. T. R.

Drugi referat „Podatki i świadczenia socjal
ne" wygłosił pos. Rudnicki (Z. L. N.j. W wy
wodach swych doszedł referent do wniosku, iż 
ustawodawstwo socjalne, rygorystycznie i sza
blonowo stosowane w życiu, krzywdzi niesły
chanie rzemieślników. W tym też kierunku idą 
jego rezolucje. (Niektóre z nich podaliśmy już 
w; streszczeniu w numerze z 2 b. m.). Następnie 
rozwinęła się gorąca dyskusja nad poszczegól
nymi punktami rezołucyj, w której zabierało 
glos bardzo wielu delegatów ze wszystkich 
krańców Polski, nie brakło też i .przedstawiciel
ki kobiecego świata rzemieślniczego, p. Brze
zińskiej z Warszawy, która zgłosiła również 
odpowiednią rezcducję.

Przegłosowano jedynie ogólne rezolucje, 
zaś wszystkie zawodowe przyjęto en bloc bez 
czytania, jako już uzgodnione.

Na posiedzeniach sekcyj zawodowych prze
wijała się nuta niezadowolenia z kierunku 
pracy C. T. R., z którym współzawodniczą 
przedewszystkiem zawody spożywcze, jak pie- 
akrski, oraz rzcźaJków i wędliniarzy, mają,- 
cych widocznie pretensje do organizowania 
całego rzemiosła.

W  przemówieniach domagali się przedstawi

ciele rzemiosła', by zamiast określenia' ,,wszech- 
polski", które przypomina pewną partję 
(„N. D,“) wrogą rzemiosłu, używać terminu 
,,ogóuio-pokki“ .- ] r

Ogólne wrażenie Zjazdu trzeba określić 
jakio dodatnie, mimo żc było'dużo tarć P nie
zadowolenia.

Stwierdzić trzeba, że Zjazd opowiedział się 
kategorycznie przeciw wprowadzeniu połKyki 
w żyd© rzemiosła. Dziwnie to nieco bizmi, bo 
ogólna polityka państwa rJe jest bsz wpływu 
na gospodarstwo narodowe i odwrotnie. Cho
dziło w tym wypadku może raczej o przeciw
stawienie się klasowym interesom stronnictwa 
„Z. L. N.“ , opanowanego przez wielki przemysł 
z pod znaku „Lew: a fana". Sami przecież rze
mieślnicy, Zwłaszcza przy dzisiejszej ordynacji 
wyborczej, nie są w stanie wprowadzić do Sej
mu, czy Senatu tylu swoich ludzi, by mogli 
przeważać dla siebie szale zwycięstwa i swych 
postulatów, lecz w interesie swoim muszą się 
łączyć w jakieś ogólno-stanowe stronnietwIO'. 
Tafeiem jest-właśnie Chrześcijańska Demo
kracja;, rozwiązująca wszelkie zagadnienia ży.- 
ciowe na zasadzie etyka katolickiej.

Przewodniczący, pos. Rudnicki, zamknął 
Zjazd, nie uwzględniwszy .ostatniego punktu 
programu, mianowicie wolnych wniosków, co 
nie, zrobiło dobrego wrażenia i wy wolało liczne 
komentarze. Marjan Pańechowicz.

Zanik oszczędności w Polsce,
SIÓDMA CZĘŚĆ WKŁADÓW PRZEDWOJENNYCH.

Główmy Urząd Statystyczny obliczył, że o- 
sżozędności na obszarze dzisiejszej Rzplitej 
przed wojną w roku 1912 i 1913 wynosiły 3.120 
miljonów złotych, zaś w roku 1925 sumy te 
wynosiły 425 miljonów, czyli niespełna jedną 
siódmą przedwojennych.

Zestawienie za pierwsze pięć miesięcy b. r. 
dokonane obecnie, wykazuje, że Polska wywio
zła w okresie tym 1.750 tysięcy ton drzewa, 
wartości 134 miljonów złotych, pod ca as gdy
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w roku 1925 wywóz drzewa wynosił 1.182 tys. 
ton, wartości 96 miljonów złotych, a w roku 
1924 tylko 739 tys. ton na sumę 45 miljonów 
złotych. Aby eksport drzewa polskiego przyno
sił wielkie korzyści, musi obejmować szerszy 
zakres wyrobów gotowych. Dotychczas wywo
żono surowiec, a jego stosunek do wyrobów 
gotowych wynosi w ciągu pierwszych 6-ciu 
miesięcy 61 :1. Jest . to stosunek anormalny, 
który winien ulec zmianie na lepsze.

Standaryzacja bydła j miąsa.
O wzmożenie wywozu artykułów produkcji 

rolniczej.
Z inicjatywy przedstawiciela eksporterów 

polakach zebrane zostały .wyczerpująco mate
riały, w celu wzmożenia wywozu artykułów 
prpdukcji rolniczej. Między innemi dostarczono 
Ministerstwu rolnictwa opinję dodatnią w spra
wie standaryzacji bydła, nierogacizny i mięga, 
natomiast oświadczono się przeciw projektową-

Ale z gó- wizorjum budżet©weny. 
—oOc——

. JipflGff lfg^dy Fzsfułesfniczego.
Zwiedzanie zabytków. — Obrady grup zawodowych. —  Referat o ustawie przemysłowej, —
Oświadczenie delagała rządu, p. dyr. Dąbrowskiego. Zamknięcie Zjazdu bez uwzględnienia

wolnych- wniosków.

W uzupełnieniu onegdajszego sprawozdania 
ze Zjazdu rzemieślniczego pisze nam nas z ko
respondent:

Po pierwszych naradach w dniu 27 b. m., 
poświęconym ogólnym zagadnieniom rzemio

sła, przyszło w poniedziałek 28 *ub. m. do pe
wnego odprężenia. Stało się t.o już choćby dla
tego, że tego dnia. część uczestników Zjazdu 
zwiedzała zabytki stolicy, reszta zaś, podzielo
na na 10 grup zawodowych, obrdowała. nad 
sprawami facbowemi, wypracowując konkretne 
wnioski na plenarne zebranie dnia następnego.

Trzeci dzień Zjazdu 29 czerwca rozpoczęto 
urcczystem nabożeństwem w kościele św. Mar
cina, urządzonem staraniem cechu ślusarzy.

Q godz. 10-ej wznowiono obrady w Domu 
Pz-m. Chrześcijańskich, na które przybyli sen. 
Acełman i dyr. depart. M. P. i H. inż. Dąbrow
ski, oraz p. Dr Jung. Tan ostatni z podziwu 
,t- dną wytrwałością, był na wszystkich pra
wie posiedzeniach grup zawodowych.

Plenarne zebranie rozpoczęto referatem inż. 
Kwasieborsldego, red. „Gazety Rrzemieśl.“ , na 
temat „ustawy przemysłowej". Zdaniem mów
cy, ustawa przemysłowa powinna być natych
miast dekretem p. Prezydenta Rzeczypospolitej

f r z y  Zakony św . Franciszka 
z  Assyźu.

Św. Franciszek z Assyżu, to nie tylko „naj
większy Święty", „Śpiewak Boży", ukochany 
„Biedaczyna1', ale i Założyciel nowych zako
nów, Jak oałe życie śiw. Franciszka tchnie ory
ginalnością, tak i w życiu zakonnem rzucił On 
nowe Mec. W przeciwieństwie do dawnych za
konów zniósł w swych stowarzyszeniach stałość 
miejsca, oparł je na bezwz-ględnem ubóstwie, 
polecił pracę apostolską i misyjną i dał im de
mokratyczną organizację. Dowodem aktualno
ści zakonu był szybki jego rozrost. Pierwsi to
warzysze przyłączyli się do Franciszka w r. 
1209, a w kdfea lat potem widzimy „Braci 
Mniejszych"' w Hiszpanji, Francji, na Bałka: 
nach, w Egipcie. W roikn śmierci Świętego, li
czył zakon dwanaście- prowincji, a ptrzy końcu 
trzynastego wieku do 40 tymęcy azłonków.

Lecz żaden zakon nie przechodził tylu 
wstrząśnięć, reform, Se zakon św. Franciszka. 
I nic dziwnego. Św. Patrjarcha. oparł zakon na 
Tttpełnero ubóstwie, które uznał za swą „Pa- 
D'ą" i ni© pozwalał- Braciom używać pieniędzy. 
rA tu warunki się zmieniały. Bracia mieli wiele 
praey tak, że nie mogli iść za jałmużną, liczni

Pofełdej wrowadzona w żyde, gdyż jakąby 
ona me była, będzie lepsza w każdym razie, niż 
obecne bezhołowie w dziedzinie życia gospo
darczego, regulowanego pięciu różnemi syste
mami astawodawezemł, oiiejedniafcrotuie prze- 
starzałemi (np. w b. Kongresówce). Referent 
uważa, iż ustawa winna dać ramy, w któreby 
móżna było ująć nurt życia rzemieślniczego. 
Do zrealizowania postulatów rękodzieła mówca 
sądzi, iż należy stworzyć jeden front na plat
formie gospodarczej, b-o na- takiera podłożu 
mogą ze sobą wfepółpracować ludzie różnych 
odcieni politycznych. Te zasadnicze myśli zna
lazły wyraz w dwu przedstawionych rezo
lucjach.

Po przeprowadzeniu dyskusji nad ustawą 
przemysłową ,inż. J. Dąbrowski złożył oświad
czenie, że rząd wycofał swój projekt ustawy 
przemysłowej w Sejmie, uważa go za dobry 
i dążyć będzie do jak najszybszego wprowa
dzenia go w życie.

Oświadczenie p. dyr. Dąbrowskiego było 
z wielkkm zadowoleniem przyjęte przez .zebra
nych,

Wobec tej deklaracji, przesądzającej spra
wę. została przyjęta rezolucja, że Zjazd doraa-

u.-isjonarze musieli mieć środki do podróży. Dla 
jednych złagodzenie -przepisów o ubóstwi© wy
dawało się kwestją ewolucji i papieże na mocy 
swej władzy na nie zezwolili; inni (kochający 
przeważnie życ-ie pustelnicze), obstawali przy 
zachowaniu pierwotnego ubóstwa. Stąd powsta
ły tarcia między Konwentualnymi a Spirytual
nymi albo Obserwantami, które, jak zwłaszcza 
za Jana XXII., przybrały ostrzejszą formę. 
W eiągu wieku czternastego rozwinęły się oby
dwa kierunki: Konwentualnych, którym dali 
papieże pewne złagodzenia na punkcie ubóstwa 
i Obserwantów, którzy mieli prowadzić życie 
ściśle według reguły. Powstały osobne prowin
cje obserwandde, zależne , częściowo od Kon
wentualnych i dopiero w r. 1517 za Leona X. 
zupełnie się uniezależniły.

Ale i w łonie Obserwantów- zaczęła się za
raz reforma; gorliwsi wskazywali, że i Obser
wanci nie zachowują wiernio ubóstwa według 
wskazówek św. Patriarchy i w ten sposób po
wstał odłam Reformatów, a w wieku XVI, Ka
pucynów. ; i

Dziś walki to mają wartość tylko historycz
ną, bo chociaż każda rodzina franciszkańska ma 
swoje cechy, pod względem ubóstwa, poglądy i 
praktyka są. zrównane. Wszystkie bowiem 
przeważnie dóbr większych nie posiadają, a
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sit wie przemysłu i handlu, jak ! w Min. rolni
ctwa opracowywane są na podstawie wymie
nionych materjałów odpowiednie projekty, 
które w niedługim czasie mają się przyczynić 
do znacznego zwiększenia eksportu naszego,

ksirja potai cła na nierogacizną.
Protest rządu polskiego.

Jak wiadomo, w rządde austrjackim opra
cowywany był projekt podwyższenia ceł na 
nierogacizną importowaną do Austrji, co od-
bHoby się bardzo niekorzystnie na naszym bi
lansie handlowym. Ministerstwo przemysłu 
i handlu natychmiast zgłosiło za pośrednic
twem pioselstwa w Wiedniu swój sprzeciw. 
Równocześnie powstał w Austrji projekt pod
wyższenia ceł przywozowych na materjały 
drzewne. Zainteresowane sfory gospodarcze
podjęły
kroki,

wobec rządiu naszego analogiczne

PRACOWNIA DLA BADAN PSYCHOTECH
NICZNYCH W KRAKOWIE.

iW marcu b. r. zatwierdziło Ministerstwo 
spraw wewnętrznych statut Polskiego Towa
rzystwa Psychotechnicznego w Warszawie. To
warzystwo ma na celu badania w; zakresie po
radnictwa i doboru zawodowego, jak również 
w; zakresie warunków pracy ludzkiej.

Statut Towarzystwa daje mu prawo zakła
dania, pracowni, wydawania prac drukowanych, 
urządzania wysław, pokazów i odczytów.

Do zarządu wybrano: prof. Dr Joteykę, inż. 
Wojciechowskiego, Dr Klimowicza, Dr T. Ja
roszyńskiego i inż. W. Hauszylda, na zastęp-

itarają się o to, aby pojedynczy zakonnik za
chował życie wspólne.

Teraz mamy trzy rodziny franciszkańskie: 
Konwentualni, u nas zwani Franciszkanami, 
Bernardyni i Reformaci, których złączył papież 
Leon XHI. i Kapucyni. Najbardziej rozwinię
tym był zakon w XVII. i XVIII. wieku, gdy 
Franciszka,ń ów Konwentualnych, było 15.000, 
Obserwantów 60.000, Kapucynów do 30.000. 
Dziś wszystkie gałęzie liczą około 30.000 człon
ków. 1 i

Do Polski przybyli Franciszkanie w r. 1234. 
Rozwinęli energiczną pracę dusz,pasterską 
w kraju i misyjną, jakio Bracia Pielgrzymujący 
na Liitiwie, Rusi I Mołdawji. O wódkach na 
punkcie ubóstwa u nas nie słychać i wszystkie 
klasztory należą, do Franciszkanów Konwen
tualnych. Obserwanci powstali u nas z poja
wieniem się św. Jana, Kapistrana, nazwani u 
raś Bernardynami od pierwszego kościoła 
W Krakowie, pod wezwaniem św. Bernardyna.. 
Ta draga gałąź również rozwija gorliwą dzia
łalność, zwłaszciza w początkach', gdy na czele. 
jej1 stali błogosławieni Szymon z Lipnicy, Wła
dysław z Gielniowa, Jan*.?. Dukli.

W dawnej Polsce TY.$nraszkami© mieli trzy 
prowincje: polską, tahkA I. htewską i około 
sttf klasztorów, Bemardjpi -'story prowimcjo;

ców: prtef. inż. Adameckiego i Dr Medyńskiego 
z Krakowa.

Na terenie Krakowa ukończono zostały pra
ce około organizacji pracowni dła badań psy
chotechnicznych, umieszczonej w Muzeum 
TechnlcznO-Przemysłowejn.

Komitet przygotowawczy, złożony: % inż. 
Biegełeigena;, dyr. Tora, Dr Medyńskiego i Dra 
Betesa, przystępuje obecnie do zawiązania 
w Krakowie Towarzystwa Psychotechnicznego, 
które pozostawać ma w stosunku współpracy

ZWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ OŻY
WIŁA ŻEGLUGĘ RZECZNĄ. Przeprowadzona 
ostatnio zwyżka taryfy kolejiowej wpłynęła bar
dzo korzystnie na stan żeglugi rzecznej. Głó
wnie intensywnie przewozi się drzewo, ekspor
towane zagranicę. Oczywiści© odbywa się to 
zb stratą dla Kolei państwowych, tak, że prze
widywano korzyści zo zwyżki taryf mogą sa- 
wieść władze rządowe.

.— odo—
Paniczna ucieczka od dolara.

W prywatnych obrotach 9.40 zł.
Dolar dalej spada. Wczorajsze obroty roz

poczęto po kursie 9.60, a około południa no
towano już kurs 9.40 przy silnej podaży bez 
popytu. Bank Polski płac,ił 9.40 za gotówkę, 
a 9h0 za czeki. Banki dostosowywały się do 
wolnego obrotu. Prywatno obroty we Lwo
wie, Warszawie i Katowicach — jak w Kra
kowie.

Inn© waluty: Funt ezterl. 45.75, 100 fran
ków fran. 25 zŁ, 100 marek niem. 224 zł.. 
100 lirów włoskich 33.40 zł., 100 franuów 
szwaj. 182.50 zł., 100 koron cz. 27.90 zł., 100 
szylingów austr. 132.75 zł

W akcjach tendencja niejednolita, zaante- 
re,sowanie jednak' silne; brak matarjału unie
możliwił większe obroty. Zieleniewski słabszy, 
Górka i Chybie mocniejsze.

Na pogiełdziu ruch silniejszy, obroty wię
ksze. Jaworzno uzyskało większy kurs.

Notowano: Zieleniewski 9 zł., Górka 7.10 
zł., Elektr. 16 gr., Chybie 3.30 zł.

Pogiełd/Je: Bank Polski 51 zł., Lokomoty
wy 76 gr., Gazy wrsch. 13 zł., zachodnio 50 gr., 
Jaworzno 6.65 zł

Reformaci cztery i Kapucyni jedną. Teraz Fran
ciszkanie polscy mają dwie prowincje, jedną 
w Polsce (18 klasztorów), drugą w Ameryce (24 
parafij i klasztorów, 17 szkół), liczące około 
350 członków; Bernardyni jedną prowincję i o- 
koło 200 członków; Reformaci dwie: śląską,
gdzie pod wpływem niemieckim nazywają się 
Franciszkanami, (bo w Niemczech Franciszka 
nów Konwentualnych zwą Minorytami) i polską, 
liczące około 250 dzionków i dwie nrowincje 
Kaipucynów ze 120 zakonnikami.

Dach św. Franciszka pobudził ł niewiasty 
do życia zakonnego. Klara, szlachetna dziewi
ca Assyska, była pierwszą, która opuściła świat
i poszła w Mady „Biedaczyny", oddając się 
pod jego kierownictwo. W i. 1212 wdziała lichy 
habit i w największem ubóstwie rozpoczęła ży
cie przy klasztorze św. Damiana. Tak powstał 
dragi zakon Klarysek, który w biegu wieków 
również przechodził różne reformy. U nas ma
my d,wa klasztory Klarysek, w; Krakowie u św. 
Andrzeja i w Starym Sąteu.

Lecz i świedkich ludzi objął zapał św. Fraa- 
cl-ffika. Wielu chciało opuszczać domy i iść śla
dami Świętego. Franciszek' nie chcąc rozbijać 
życia rodzinnegoi, a pragnąc, wyzyskać ich’ gor
liwość, założył w r. 1221 Trzeci Zakon. Jego 
członkowie' mogli pozostać w święcie, tylko Jjyfi

Wiadomości kościelne.!'
Archidiecezja lwowska. W miesiącu ćaerw-j 

cu pioniloBła arehidiece-zja bolesną stratę jjrzc-ż' 
śmierć kilku kapłanów, tern większą) iż arcW-| 
diecezja cierpi na brak księży.. Zmarli księSa '̂ 
3 czerwca ks. Paweł Surmacz, prób. w Medp-i 
szO, 7 czerwca ks. Antoni Hocbeker, ehi. katóci 
cheta g-knin. w Bti-zeżanaCh, 13 czerwca ks. JHie-j 
czysław ^łiwak, katecheta szkoły powsz. we ; 
Lwowie, 18 czerwca ks. Karol Kołacz, prób)- 
w Boryczówce, 22 ozerwca ks. Tomasz Ho?d''
czy, prób. w Oberżynie. R. j. p.
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Listy do Redakcji.
Uznanie dla „Głosu Narodu",

W, uznaniu znakomitych artykułów wstęp- T 
nych', ukazujących uję w „Glosie Narodu", bę- 
dącyeh1 najistotniejszym wyrazem żywionych' 
przekonań w najzdrowszej części społeczeń
stwa polskiego po zbrodni majowej, a zwlasz-' 
cza z Okoliczności wspanialej w swej trafności' 
odpowiedzi naczelnego redaktora Pana Ja-' 
na Matyasika, generałowi Wróblewskiemu w; 
numerze z 12 czerwca, zasyłamy na fundusź 
prasowy przekazem: Ks. Dr. E. Jełowickr,-'
dziekan 5 z!.; Ks. Dr, Michał Białowąs 5 zł, 

Trembowla, 24 czerwca 1926. r. ;

Z teatru „Bagatela".
Qui pro Quo i  Warszawy.

Jesteśmy znudzeni. Nie chcemy patrzeć, nie 
eheerny słuchać, nie chcemy myśleć. Męczą nas.!

Było to tak. 1 lipca o godz. wpół do 9 ze
szło się 250 ludzi płacących i dobrej woli, aby 
posłuchać kilkunastu ludzi płatnych i o złej 
woli. Efekt leżał pośrodku i nazywał się: nuda.!

Program był smutny, brzydki, łatany i ja
łowy. Z wykonawców nikogo sobie nie przy- 
pominam i nikt mi specjalnie w pamięci nie 
utkwił. Gadało się tylko dużo o Ordonównie 
i Jarofesym: jeżeli to są 100 procentowi Qui pro 
Quiści, .nie znaczy to, aby musieli w sobie po
siadać 100% wartości kabaretowych. (Jedyna 
Ordonówna, w której żywiołowy talent zawsze 
wioraę, była melancholiozaia, denerwująca i! 
kwaśna). . i .;

Na odrębnej zupeSuie platformie leżał duet 
pla&tyciziny rosyjski % ę. Buczyńską, utrzyma-i 
ny w tonie „Niebieskiego Ptaka". '(Wygląda; 
to tak jak’ w „Semaforze* p*o Grand Guigno-* 
low&kich .manerach JnBConSzaeja „Miała baba

—  -  -  • j-
Brak Siwzercgo łconjtaklu z widownią. Kyt- 

koŚć i  wyitaptość powtarzanych- zdań. Przepaść, 
orkiestry połyka całą niespodzlaność i serdeez-' 
ńość słów i sytuacji, które spływają na ludzł 
zimno i nieprzekonywująco. Był ł literacki sen- ? 
tym en t i nastrojowa molancholjs. i bujanie I 
kńąjpiarstiwo i nagie nogi ■— a. ni© był© tego1,J 
co się nazywa kabaretem i co stanowi pewien! 
artystyczny faJrt i wartość. ' i ! Aj j

Faktu artystycznego nie było. Widownia —ś] 
dopisała, Scena --- niej (mafarka).1

W. obfitym programie kina „Wandy", któ
rego poziom widocznie od pewnego czasu się 
podwyższył, widzieliśmy, onegdaj film francuski 
„Narayama" (wytwórni „Gaumont".), zalecając 
cy się krótkością i wielką plastycznością t. zw.1 
fabuły. Musimy zwrócić uwagę na piękną no
wość, mianowicie na połączenie napisów fran
cuskich z polskimi. Układ, rzut liter i poja
wianie się ich na taśmie są wykonane bardzo; 
pięknie, z prawdziwie francuskim umiarem 
i gustem. TypogTafja napisów „Narayamy" 
kwalifikuje film ten na pierwszorzędny; szkoda 
tylko, że z piedestału tego strąca go brak gry, 
prawdziwie aktorskiej (t. j. filmowej). Komedja 
z Biscotem, powinna zaznajomić publikę kra
kowską z tyra popularnym komikiem filmowym 

s>i. (mafarlta).

Prasy zmiaMie adresu prosimy 
P.T, Prmameratorów o łaskawe 
podanie iakżei dawnego adresui

ul uwiązani dobrze zachować przykazania Bo
że i kościelne, żyć w zgodzie, unikać niestoso-' 
wnych zabaw, ubiorów. Tak powstały Trzeci 
Zakon, już za czasów św. Franciszka stanowił 
potęgę, przed którą ostrzegano bezbożnego’ 
Fryderyka H. Zreformował go Leon XIII. i 
opierając się na tom. że wszelka, reforma od du
szy się zaczyna, "wyrzekł te słowa „Odrodzenia 
społeczeństw w dużej mierze oczekuję od dzia
łalności Trzeciego Zakonu". Z czasem powsta
wały zgromadzenia ściśle zakonne, uznające się. 
za Trzeci Zakon św. Franciszka, któro poi 
względem liczby wielokrotnie przewyższają) 
Zakony Pierwsze i Drugie. .W samej Polsce do- 
Trzeciego Zakonu należą Bernardynki, Reformat1 

ki, Kapmcyinki, Felicjanki, Sorafitłri, Sercanki, 
Mar Janiki Albertynki,. Albertyni i :inno, których1 
działalność jest' tak' dodaitinia, czy to w szpi-; 
Calach, elzy w sclu-oniskach dla starców, w och-. 
ronkacK dla dzieci, w szkołach’. i

700 lat minęło od 'śmierci św. Franicószka!
I któryż działacz, mocarz, mędrzec, pozostawił 
yo sobie tyle dziol trwałych, tylu spadkobier-; 
ców swycli Idei? Który cieszy się taką CKciąj 
i sympatją powśzechmą, jak' te« J,Biedacaylna’Vj 
który wzgardził .wszystkim, a żył 'tylko 'dl_ą_ 
Cltryptu^a?./ '' K»



Nr. 150. „GŁOS NARODU", dnia 4 Buca. HA

KINO „WAfiSDA''
św , Gertrudy 5

©®dś wietfea p re m fe ra  a uMaajf óro©z|st©śei
700-iscia śsjiert] .iw. Fsar^^.zka z Asyżu

Wsnanieły moRam^ntaSny, jodyny w swoim rodzaju film p. t.:

K i | „ i i o i  f i
św. Gertrudy 5.

WATYKAN
i Motto: „A bramy piekielne nie zmodą go“.

Po fa z  pierw szy m oże Publiczność ogiąaaś pom niki sztoki, oraz życi® pryw atne papieży, w  szczegćLiości Ojca 5 w. Piusa X I, 
od stadjów  -Jego w M©djoiańłe? aż do podniesienia Go a o i  n j^ J g Ł o ! godności N astępcy  A postołów .

Jego Świątobliwość Papież Pius XI, zezwolił na zdjęcie filmowe jego Osoby, z okazji tłoku Świętego.
   ■ JL aym  sposoon ość dla w szystkich tych, którzy nie m ieli okazji w  Roku ,Św iętym  zwiedzić Rzym u. = = = = =
Katolik sphłni najgorętsze pragnienie Ojca św., który zezwaiając aa wykonanie powyższego filmu, życzył Sobie, aby każdy wiernj po

znał historję Kościoła, widział Namiestnika Chrystusa, spełniającego codzienne c bo wiązki najwyższego powołania.
Tłumaczenie oryginalnych listów polecających: Pr. dr. 776. Rzym 13 lutego 1927. ■'.im p. t. „WATYKAN" ‘ \niio Santo) uzyskał całko
wite uznanie sw. Watykanu, ktorj go poleca wszystkim ludom katolickim. W . z. Major Domus Jego Swiętobliwośei

Prefekt św. Watykanu (—) D, Marjani.
Specjalnie zw iększona orkiestra. — Chóry oratoryjne. — Wszelkie bilety w olnego t/stęp u  i znizki przez pierwsza trzy dni 
niew ażne. —• Początek w piąteic i sobotę o godz. 3-ciej po południu w niedzielę o godz, tO-tej rano i 3 ciej pc południu, od poi.iedziałk.

od godz. 5-tej pc południu.

K R O N I K A  K R A K O W S K A ,
Program ureezystośei Franciszkańskich.

Wczoraj napoczęły się u Krakowie uroczy
stości jubilehszowe ku czci. św. Franciszka z As- 
syżn. Do naszego miasta przybyły olbrzymie 
rzeszo wiernych z całej Polski, jaik również 
liczne pielgrzymki, prowadzone przez duchow
nych. Pomieszczeniem przybyłych zajął się .Ko
mitet, który rozporządza na ten cel kilkudzie
sięcioma salami i mieszkaniami osób prywat
ny -h. Również i klasztory oddały do dyspozy
cji SSmiteta korytarze i sałe klasztorne.

Po południu o godz. 4 we wszystkich fran-y 
cisakańskich ‘ kościołach odbyły się uroczyste 
nieszpory z kazaniami; napływ wiernych był 
tak liczny, że pielgrzymki szerokim pierście
niem otaczały świątynie. Szczególniej podnio
śle wypadło .nabożeństwo w kościele 00. Fran
ciszkanów. Cały kościół był pięknie udekoro
wany zielenią, a pod wieczór setki świateł elek
trycznych oświetliły wieżę i gmach kościelny

0 godz. 6 wieczór nastąpiło otwarcie kon
gresu. Zagaił 0. Czesław prowincjał 00. Ka
pucynów, poezem po wyborze Prezydjum Kon
gresu, oraz prezydjów poszczególnych sekiryj, 
nastąpiły przemówienia reprezentacyjne. Uro
czystość zakończył 0. Janidki referatem na te 
mat: „Duch św. Franciszka i czasy obecne'1. 
O godz. 8 wieczór odbył się n» krużgankach 
kościoła 00. Franciszkanów wieczór mnzycfltry. 
pod kierunkiem O. Di. Rizzfęgg,—• —  -

Ks. PRYMAS HLOND 
przybywa dzisiaj o g >dz, 12.35 w południe.

Prymas Polski, ks. Hlond, przyjeżdża do 
Krakowa dzisiaj, w sobotę, o  godz. 12,35 
w południe. Uroczyste powitanie Ins. : Prymasa 
przez duchowieństwo i władze krakowsfcio od 
będzie się na dworcu.

Dzisiejsze uroczystości iranciszitańsŁie roz
poczynają się o godz. 8 rano uroczystemi na
bożeństwami we wszystkich kościołach fran
ciszkańskich. W czasie nabożeństw Wygłoszo
ne będą kazania.

Od godz. 10 przedpuł. posiedzenia sekcyj
ne. W krużgankach UO. Franciszkanów obra
duje sekcja życia społecznego z referałami ks. 
prał. Krzeszikiewicza- 0. Anzelma Kuhitaiks. 
red. Maćhaya. W krużgankach 00. Domini
kanów toczyć się będą obrany sekcji życia

religjnego z referatami 0. Kunst, Żułdewicza 
i p. Stan. Gądka. W kościele 00. Franciszka
nów radzi sekcja żyda fercjarJdego. Referaty 
wygłoszą: 0. Wiktor Biegus i 0. Rajner Goś- 
cicki. Tasama sekcja dla Przełożonych HI. 
Zakonu raraduje w sali sodaliuyjnej przy Pla
cu Jabłonowskich z referatami: O. Janickie
go, 0. Bogdalskiego ł 0. Yiatora a Majówka. 
,Dla ogóhi tercjarstwa na dziedzińcu arkado
wym Wawelu referują prof. Stefan Córka i k s . 
prób. Roman StojanowsM.

O godz. 3 oopoł. zwiedzanie pamiątek Kra
kowa. Dla niezwedzających: Akademja na 
krużgankach 00 . Franciszkanów z udziałem: 
Fi. Xaw. Pusłoipsldego, dr. M. Grafczyńskiej. 
Ronarda Bujańsflriego i K. H. Rostworow
skiego

O godz. 5 we wszystkich kościołach fran
ciszkańskich nieszpjry % kazaniem.

O  ̂godz. 8 w krużgankach kościoła 0 0 . 
Franciszkanów wieczór muzyczny pod kier. 
O. dra Rizziego.

O godz. 7 przedstawienie w Domu Żołnie
rza, ul. Lubicz.

W NIEDZIELĘ 4 LIPCA.
O godz, 7 rano w& wszystkich kościołach 

fcauciszkańsLich Misiza św., generalna Kemu- 
nja św. i Odno witmlejnofesp TcręjajgfeKj.-..

Ó goSzTię rano pontyfikalna Suma z ka
zaniem w Kościołach fraucis&kańslrfeh. W ko
ściele CO, Franciszkanów celebruje ks. pry
mas Hlond.

O gwV. 8 popal ostatnie plenarne zeora 
nie na dziedzińcu wawelskim.

O godz. 4 30 popoł. w kościele 00. Ber
nardynów nieszpory, a po nich procesja z re- 
likwjaml św. Franciszka. Uroczystość zakoń- 
cty  się Błogosławieństwem Arcy pastersłdem

O DEKORACJĘ MIASTA.
Znaczna część domów w mieście została 

już przybrana flagami. Komitet kongresowy 
apeluje jednak do ludności, by wszystkie do- 
fy bez wyjątku przybrano na .niedzielę cho
rągwiami o barwach państwowych i miejskich. 
Również ' wraca się komitet z prośbą o przy
ozdobienie okien naPpkami, zaś na niedzielę, 
w czasie procesji, o iluminację okien.

-oOo— -

Po w itan ie  W ojew ody D a ro w s H e g o .
Wczoraj o g->dz. 10 rano ustępujący woje

woda Kowalikowski przedstawił wojewodzie 
Darowskiemu w salonie recepcyjnym Urzędu 
wojewódzkiego naczelników wydziałów i perso- 
nal urzędniczy województwa. Do nowego wo
jewody przemówił p. Kowalikowski, życząc 
mu najpomyślniejszych wyników pracy na no
wym posterunki! Następnie wicewojewoda, Dr 
Wawrausch, imieniem wszystkich urzędników 
województwa krakowskiego powitał w osobie 
wojewody Darowskiege nowego ■zwierzchnika 
urzędu, zapewniając go o lojalności i aajlep 
szych chęciach, zespołu urzędniczego.

Na przemówienia odpowiedział w serdecz
nych słowach’ wójew. Darowski, zaznaczając, 
'że znana mu jest wypróbowana gorliwość 
w spełnianiu obowiązków urzędników mało
polskich. Urzędnicy ci, mając dawne doskonale 
tradycje pracowników spełniających z calem 
poświęceniem swe zadania względem państwa, 
zajęli w ogólnym aparacie państwowym admi
nistracji polskiej liczne, nader ważne poste
runki i na tych posterunkach wywiązywali się 
zawsze przykładnie ze swych zadań pracy.

tfycle szka węgierska w Krakowie*
We wtorek 6 b. m. przybyto a do Krakowa 

Wycipezka litofctów i’ dziennikarzy węgierskich 
„Patria", w liczbie około 30 osób. Po powitaniu 
gości na dworcu przez Komitet przyjęcia, na
stąpi zwiedzanie .z&Bytków miasta, poezem u- 
Łzestnicy wycieczki będą podejmowani śniadaS 
łóom w Starym Teatrze. Po południu dalsze 
zwiedzanie zabytków Krakowa, wioetzór obiad 
w K.ole Łiteraclkiem. Drugi dzień pobytu w na
sz om mióśpie-/bedzV poświęcony w dalszym cią
gu zwiedzaniu Krakowa,' oraw/kalin wielickich. 
Wieczorem goście będą podejmowani przez Pro 
zydjtim miasta'obiadem, poezem pociągiem noc
nym odjadą do Warszawy. Uj

N a jw ię k s ze  strapienie „ N a p r z o ć u *.
Krakowski organ P. P. S. nie ma obecnie 

jńęrkszcgo strapienia, jak to, że Ks. Metrop.

Sapieha nie będzie mógł wziąć udziału w ob
chodzi, jutiij niszowym ku czci św. Franciszka. 
Otóż Redakcję „Naprzodu11, zaniepokojoną sta
nem zdrowia K? Metropolity i jego przymu
sową nieobecnością ma uroczystościach francisz
kańskich, możemy pocieszyć zawiadomieniem, 
że w juibiłeuszu weźmie udział ks. Pry .nas 
Hlond. Jeśli więc „Naprzodowi11 chodziło 
o uświetnienie jubileuszu przez wybitne osobi
stości kościelne, to go zawód nie spotka.

Sam obójstw u Inżynie ra.
Fjwodenj trudne warunki materialne.
7 azoraj po południu wezwano Pogotowie 

ratunkowe do domu przy ul. Pańskiej 6, gdzie 
65-Jetni Onufry Piekarski, inżynier, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru w skroń.
Lekarz Pogotowia stwierdził zgon. Powodem 
rozpaczliwego kroku denata był rozstrój ner
wowy. z powodu trudnych warunków materjal- 
nyi'-h. Zwłotki orrowieziano .do Zalkładu medycy
ny sądowej

WSTRZYMANIE REDUKCJI W SZKOLNI
CTWIE POWSZECHNEM.

W dniu wczorajszym zjawiła się u kurato
ra szkolnego Dr. Riemetra delegacja, wybrana 
na ostatnim wiecu rodzicielskim, z prezyden
tem miasta p. Roiłem na czele i przedłożyła 
mu r“zolucj \ uiecu przeciwko relukcji w szkol- 
niotiwie powszechnem. Kurator oświadczył, że 
redukcja zestala wstrzymana, a ostateczne za
łatwienie nastąpi dopiero po wpisach szkolnych.

.FATALNA ORGANIZACJA SPISU DZIECI.

Jak wiadomo, nauczycielstwo krakowskie 
przeprowadzało w pierwszych dniach czerwca 
b. r. spis dzieci urodzonych w latach 1913— 
1925. Jak władze szkolne zorganizowały akcję 
spisows świadczy najlepiej komunikat miej
skiego Urzędu statystycznego:

„Na skutek oświadczenia inspektora szkol
nego, p. Janika, iż wbbec nader krótkiego ter
minu, potrzebuję nieodzownie pomocy Magi-

spisowe, biuro statystyczna; oddało mu dc dys
pozycji posiadane materjały, -zaznaczając jed
nakże wyraźnie, te materjały te, jako pocho 
dzące z przed kilku lat, be z roku 1921 — nie 
mogą być, z powodu zaszłych zjawm na miejscu, 
w obecnej swej rormh użyte, lecz muszą ulec 
Za strony komisarzy spisowych kwtekturze na 
podstawie wizji lokalnej. O skonstruowaniu no
wego podziału na okręgi spisowe nie mogło być 
mowy, skoro spis miał się rozpocząć za 3 dni. 
Jak 2 tego widać, przyczyny złego szukać na
leży w nieprzemyślanej Organizacji spisa, nie 
poprzedzonego koniecznymi pracami przygato- 
wawczaml“ .

  » ■■■ ■
> Krakówr 3 lipca. 

S o b o t a  3: Św. Anatola b„ św. Ireneusza m. 
N i e d z i e l a  4: Św. Teodora b.
N i e d z i e l a  4: Wschód słońca o godz. 3.35,

zachód o 19.52.
Ponieważ ćz:siejszy numer „Głosu Narodu’' 

poświęcony jest prawie wyłącznie jubileuszowi 
św, Franciszek % Assyżu, przeto dalszy ciąg 
artykułów gen. Stanisława Hallera o wypad
kach wa.jzawsklch, Zamieścimy w następnem, 
również powiększoneie, wydaniu dziennika.

URLOP PREZESA APELACJI. Prezes są
du apelacyjnego w Krakowie, p Władysław 
Wolter, rozpoczął kilkutygodniowy urlop. Za
stępstwo oibjął wiceprezes sądu, p. Mieczysław 
Tuiowtcz.
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są ani równoześnie członkami rodzm obowiąz
kowo ubezpieczonych w  jednej 7 powiatowych 
Kas chorych Świadczenia te winny być udzie
lane w  tyen samych rozmiarach, jak i wszyst
kim członkom rodzin obowiązkowo ubezpieczo
nych w  K a J e  ch-ory od.

RUCH KOLEJOWY RZESZÓW—JASŁO. 
Dyrekcja kolei w Krakowie komunikuje: Co- 
idizienny ł»iqg pociągów osobowych Nr. 1513 
i Nt. 1514 na linji Rzeszów—Jasło, oraz po
ciągów Nr. 0614 i 6611 na tinj: Tarnów— 
Szczucin utrzymuje się także w czasie od 1-go 
lipca. do 31 sierpnia, a więc tem samem przez 
cały rofc.

OTWORZONO SPÓŁDZIELNIĘ WĘGLO
WĄ „Węglówkę11 dla funkcjonariuszy pań- 
stwowycn, cywilnych i wojskowych Rzeczypo
spolitej Polskiej z centralą w Krakowie, (ul. 
św. Gertrudy 1. 6). Każdy wpisujący się czło
nek będzie móg? korzystać z węgla górnośląs
kiego, dąbrowieckiego i jaworznickiego bez 
uciekania się do jakichkolwiek pcśredni-itw, na 
bardzo dogodnych waruiJjach; spłaty w ratach 
ml sięcznycŁ',

ZJEDNOCZONYCH. Komitet obywatelski pod NA WCZORJ ISZYM TAkGU płacono na- 
^.Kwodmctwem. pr°g-ya_aUir w^lił stffulące ^ a g L J tr  mleka »ł»era§(^o 20—25
obchód ten złączyć z uroezystom złożeniem 
mmi amerykańskiej u szcay u mogiły Kościu
szki, nadesłanej z rożnych pobojowisk walk
0 niepodległość, W których Tadeusz Kościu
szko współdziałał. W niedzielę 4 b m. o g. iO 
rano odbędzie się nabożeństwo w kaplicy św. 
Bronisławy tt stóp mogiły Tadeusza Kościu
szki przy współudzime .władz wojskowych
1 zaproszonych gości, a po nabożeństwie wła
ściwa uroczystość z odsłonięciem tablicy pa
miątkowej. Komitet uchwalił zaprosić na urc 
czystość ministra pełnomocnego Stanów Z jod 
moczonych w Warszawie, p. Steetssohna, ,

Ze względu na napływ większej liczby pu
bliczności w niedzielę 4 b. m. przy Mogiłę Koś
ciuszki — wojskowość udzieliła zezwolenia- na 
użycie dziedzińca koszar wojskowych, leżące
go po prawej st-onie wejścia, skąd publiczność 
będzie mogła obserwować całą uroczystość. 
Władze wojskowe zarządziły na ten dzień de
korację koszar.

Z RUCHU WYCIECZKOWEGO W ubie
głych dwóch tygodniach przebywało w Domu 
wycieczkowym T. S. L. w Krakowie około 
3000 o-sób z - różnych stron Polski, przybyłych 
na zwiedzanie zabytków Krakowa. Przeważały 
wycieczki szkolne z b. Kongresówki. Wycieczki 
osób starszych były następujące: wyższy kurs 
naucz, ze Lwowa, Tow. Rolnicze z Wołynia, 
studenci Politechniki lwowskiej, szkoła gospo
darcza z Bielska, studenci szkoły rolniczej 
z Dublan i wycieczka mieszana z pod zaboru 
niemieckiego.

ZAKUPIONE DZIEŁO ARTYSTY KRA
KOWSKIEGO. Królewskie Muzeum Narodowe 
w Sztokholmie zakupiło jeden z najpiękniej
szych kilimów, zrobionych według projektu 
artysty Romana Orszulskiego z Krakowa, 
a wystawionych na odbywającej się wystawie 
państw bałtyckich

w y d z ia ł  fo lsk . z w ią z k u  m uzyczng -
PEDAGOGICZNĘGO w Krakowie ukonstytuo
wał się w następującym składzie- próf. L. Gro
dzicka (prezes), Fr. Konior (wiceprezes), St. 
Bursa (sekretarz), H. Bladowska, Skarbnik), 
Z. Łakocińska (bibljotekarka). Nadto do wy
działu weszło sześć osób. Koncerty będzie pro
wadzić nadal p. Grodzicka, popisy Fr. Ma
chowa,

POLICYJNY „POŚPIECH",  ̂ Jak wygląda 
„urzędowanie11 niektórych naszych władz, 
świadczy następujący przykład: P. Marian
Szulc zwrócił się w dniu 1 maja b. r. z listem 
do lwowskiej Dyrekcji Policji o podanie mu 
potrzebnego adresu. Gdy na list ten nie Otrzy
mywał żadnej odpowiedzi, zwrócił *Ję po raz 
wtóry w dniu 9 czerwca z pismem wprost do 
dyrektora policji p. Reinlendera. De tej pory 
nie otrzymał ; ani słowa odpowiedzi. Dyrekcja 
policji we Ł w ow ń ,nie ma widocznie Czasi' na 
załatwianie, spraw, które do jej obowiązków 
należą... 1 . |b' j!

ŚWIADCZENIA L Ę O ^C ZE  DLA STU
DENTÓW. MmistęprtJśTo,- prfey f opieki społecz
nej wyjaśnię, iż Kasy chorych winny udzielać 
świadczeń słuchaczom , wyższych uczelni,

strątu w  ąpfawie podziału miasta na - okręgi członkom uniwersyteckich,, Kas chorych, jeśli

m̂ o y i o c l i jn i

• u ż y w a . Ą f  tk &  'm y d & i

J e S e ń S c h i c h l
1 anie p tzę z swą wydajność

gr., niezbieranego gt-.v kwaśnego 25- 30
gr„ śmietany słodkiej 50—60 gr., kwajaC
a.80, 2 zł., 1 ug. masła zwyczajnego 4.Su—5
sd., deserowego 6.60—6.80 zł., cena 1.20—.1.30, 
jaja za koipę 8.80—9 zł. za sztuką 15—16 gr. 
Drób: kura 4~ 8 zł. pam kurcząt 3—7 zł., kacz
ka ż/wa 3—4.50 zŁ, gęś 5—l  d. Jarzyny: 
100 kg. ziemniaków starych 10— 10.PO zł , no
wych 15—16 zł., 1 kg. starych 12—14 gr., nc- 
wyeh 20—25 gr.. wiązka marchwi 1 kg. 20—25 
gr., cebula kraj, wiązka z nac. 24—26 gr., ka
pusta biała sztuka 50—55 gr„ włosika 3C -40 
gr., biała 1 kg. 80- 84 gr., koper zielony 1 kg. 
30—35 gr., kalarepa wiązka 1 kg. 45—ÓC gr., 
lcalafiur 0.80- 1.60 zł., pietruszka wiązka 1 kg. 
1.20—1.40 zł., pomidor] 4.50—4.80 zł., rombar- 
baruu-50—-60 zł., rzodkiewka wiązka 15—20 
gr., szpinak 1 kg. 30— 40 gr., sele^ wiązka 
70-'—80 gr., sałatą sztuka 2—4 gr., kopa 0.80— 
1.20 zł., szparagi 60 dkg 1.40—2 zł., 1 kg. gro
szku łuskanego 1.50—1.60 zł., niełuskanego 
70- -80 gr., włoszczyzny 50—60 gr., jeden ogó
rek 50 70 gr., kopa 24—30 zł.

REAKTYWOWANO AGENCJĘ POCZTO
WĄ ŁUKOWICA, powiat Limanowa, woje
wództwo krakowsKie i połączono z urzędem 
pocztowym w Starym Sączu.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z KOMITETU RESTAURACJI KOŚCIOŁa  

ŚW. R10TRA komuniKują nam: Przerywając
w kościele św. Piotra na czas wakacyj Mszę 
św. o godz. 12 wraz z muzyiką kościelną w nie- 
dzieio i święta, Komitet szłe gorące ,,Bóg za
płać11 wszystkim ofiarodawcom, śpiewakom, 
muzykom chórom, orkiestrom, dyrygentom za 
wspaniałe, bezinteresowne produkcje muzycz
ne, p. prof. L. Grodzickiej za nieustające, nieo
cenione, wieloletnie zabiegi i kierownictwo ar
tystyczne oraz-pp.: Janus^owej, maj. I ~ u* 
peckiej, kom. W. Wolskiemu i Wł. Grodzic
kiemu” za pełne pcśwfęcenie, stałe zbieranie 
ofmr w kościele. Składka podczas ostatnich 
9 miesięcy wynosi 3.398 zł. 12 gr., przeze. ,czo- 
na na zawupno nowych organów dó św. Piotra. 
Za Komitet: Ks. Władysław M5ś, Dziekan
Prepozyt Koli. W W. Świętych przy Lościem 
św. Piotra i Pawia.

WANDA: „Watykan11 vAeło Santo; — Rok 
Święty w Rzymie.

REDUTA*. „Żywot św. Fra.nc.szku 1 Assy* 
żu“ . (Program dla wsz; stkich).

UCIEGHAr^Księżniczka szynkami11, 10 ak
tów. Dramat (Norma Tallnadge). Ponadto ^0* 
media: „Głupi, ale zdrów’1.

SZTUKA: „Pan bez mieszkania11 i „Miłość, 
zaślepia11.

PROMIEŃ: „Tydzień miłości11. Dramat w 3 
aktów.

WARSZAWA: „'Władczyni świata11 (dwie
serje morusie razem).

NOWGŚCi- „Modelki z dzielnicy xp;ijar 
derów11.

O  pracy w  szkole.
Otrzymujemy następujący list: Rok szkol

ny dobiegł końca, i» teł jesf moim obowiąz
kiem, jako jednego 1 ojców córek uczących 
się w pryw. gimnazjum Im. Kr. Jadwigi (Pałac 
Spiski) w Krakowie, w imieniu wszystkich, 
którzy nieraz gromadzili się na pogadankach 
Komitetu rodzicielskiego, ziozyó publiczni! go- 
"ące podziękowanie szan. Dyrekcji i Gronu 
nauczycielskiemu za eiehą — nir dla rozgło- 
a '  —-(pracę wycnowawczą uczenie. Wystarczy 
wejść do tego ■(d?P^Jjpm, aby z wzorowe™ c»jr- 
Siości i pięknir urząG -̂YC-h sal szkolnych na
brać jak najlj-^ego rfaieŁia o cah n zarzą
dzie szkoły. Naprawdę zgrany 
•nych pedagogów stara się udeiylko o zewnętrz
ny wygląd zakładu, ale głównie o rychowa- 
nie i Kształtowanie charakterów młodych Po
lek.

Poza progi am ową nauką szkolną, "wygła
szali znani prelegenci wykłady naukowe. Było 
ich z różnych dziedzin wiedzy ok. 20. Założono 
czytelnię, cieszącą się liczną frekwencją, nawei 
najmłodszych dziewcząt; wychowanie fizyczne 
pounosiły kółka t°onisOm, piłki ręcznej, pły
wacki© i wioślarskie Wycieczki krajoznawcze 
bliższe i dalsze nie leżały odłogi m, lecz grono 
nauczycielskie wyzyskiwało Każdy aogodny do 
tego czas i sposobność.

O sympai.ji szkoły świadczy frekwencja
uczenie   305, co jest- liczbą poważną jak sa
prywatny zakład. Nad dobrem imieniem szkoły 
czuwa świetiuy i doświadczony dyrekćor, Gut- 
wiński; lktórjT już spory zastęp uczniów i ucze
nie wychował na pożytecznych obywateli Pol
ski, a dzielny zespół — 32 doświad :zonych pe
dagogów  wspiera dyrekcję w pracy pedago
gicznej w szkoleni poza szkołą. To też w takich 
warunkach wre tu prawdziwe życie — jakby 
rodzinne i wzajemne zaufanie i szczerość* 
Przywiązanie uczenie do szkoły nader serdecz
ne I szczere, a jeżeli warunki iktóiąś zmuszą da 
opuszczenia zakładu, to żal jej niema końca.

eufcn z ojców.

ELOW ACŁlEff O
(występ Al. Mois-

I>£. £ ł ’ Tb . 8  TBATAU
Sobota: „Król Edyp11 

siego).
Niedziela: „Król Edyp11 (występ Al. Mois- 

smgo).
Poniedziałek: „Żywy trup11 ("występ Al.

Mofesiegoj.
Wtorek: „Święta Joanna11.

^EPLiRTUAR „BAGATELI"
Sobora: „Serwus Jarossy11. "
Niedziela: „Serwus Jarossy11.

Teatr „No.pości" przy ul. Rajskie;.
Sobota" „Lewa żona11 (premjera).
Niedziela: Po poł. „Mąż o dwóch żonach11; 

wieczorom „Lewa żona11.

Syci©  sport© ” :
B. B. S. V.—Lracovia. W niedzielę aria 4 

b. m. o goaz. 4.36 po południu rozegra Graco- 
via na własnem ooisku zrwody o mistrzostwo 
z klubem bielskim. £avodv te Ta obu drużyn 
rnąją wyja-tłcowe znaczenie i tak, Cracoma 
chcąc definitywnie zdobyć mistrzostwo okręgu, 
musi z tych zawodów wyjść zwycięsko, zaś 
B. B. S. V. celom uchronienia się od spadku 
do klasy B, zmuszone jest wałczyć z cał an po
święceniem dla uratowania bodaj jednego 
punktu. Ostatnie zawody B. B. S. V. przeciw 
Wiśle wykazały, że klub ten umie walezye o 
punkty i jest przeciwnikiem groźnym, to też 
zawody niedzielne zapowiadają s:ę nader inte
resująco.

K J K Y S Z Y A t :
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Klasyczna miłość.
Nornola.

— Czy paiina nie zwróciła nwagi na któ
regoś z tych natrętnych fircyków, którzy urniz- 
gają się do pani, kręcą się i prześladują, 
którzy... eh?

Z te-mi słowy zwrócił sh tonem surowym, 
fet z żadnego wstępu, stary dyrektor liceum 
w swej kancelarji do Nietóy Bonaldi, gdy ta 
zjawiła się przed jego Huridem, dokąa ją ka
zał przywołać, rzekomo w „pilnej s,prawie“ . 
Zapytana nie spodziewała się, że „pilna spra
wa14 będzie tego rodzaju, atoli więcej, niż sens 
słów, zaskoczył ją ostry ton Odezwania się.

Nie, nie zauważyłam nikogo takiego— od- 
Jfzekła.

Nietta Bonaldi była dziewczyną co się żó
łwie ponętną. Dziewiętnaście łat, z trzeciej li- 
'cęalnej, blondynka, bardzo piękr.a i sympatycz
na, uosobienie żywości, wdzięku i* figlarnośei. 
oedna z tych istot, któreby 3ię chciało schru
pać z miłości.

Ale dyrektor me dał sobie wyperswadować.
■— Niech panienka będzie ze mną szczera. 

Nie chcę przez to, na nuły Bóg, powiedzieć, 
te nam nie wierzę, wręcz przeciwnie. Lecz mo
że który z tych poczciwych chłopaków, urwi- 
szów z liceum, nagabuje 'tanią, aby poradzić 
się u niej co do niektórych trudniejszych ustę
pów z Homera. A przecież tb jest niemMliwem, 
aby w zakładzie, którym ja kieruję, mogły się 
dziać podobne rzeczy, i to prawie w moich 
oczach. Powiedzą, żem do reszty zdziecinniał. 
List, który tu mam, mówi o tern najwyraźniej. 
Chce pani posłuchać? Proszę *—< zaraz pani go 
odczytam.

Wziął do ręki list z pomiędzy papierów na 
stole i odczytał go dziewczynie. Niektórzy oj- 
oowie skarżyli się w nim, że panna Bonaidi 
w najlepsze sobie „romansuje w sposób bez
czelny z młodzieńcem, który również chodzi do 
liceum14, że „nie mogą po;ąć krótkowzroczno- 
Se* kierownik? zafdadu i t. d., i t. d.“  IM  był 
pod-pisan,. „raektóizy z ojców11.

— Słyszała pani? _  zapytał dyrektor, spo
glądając aEradfciem na, obojętną pozornie, 
mmę-Nietty. Co to ma znaczyć? Czyżby już 
do tego- doszło w majsiym in&ytucie?

Nietta nie miała kłopota z odpowiedzią, 
gdyż w tej chwili wszedł do kancelarji profesor 
Laurati.

—■ Co s‘ę stało  zapytał, widząc dyrek
tora podnieconego i zirytowanego,

■— Nitsch pap. Szyta —• odpowiedział mu 
tenże i podał list, aa* ramowy.

Marjb Laurati, najmłodszy w wszystkich 
w gronie i najmniej z wyglądu „profesorski14,

był znany J lubiący w! Instytucie jako’ obrońca, 
uczniów przed najbardziej srogimi kolegami 
„cerberami44, Bonad+o był bardzo gympatycz-, 
uym, szczególnie dla płci pięknej, ponieważ był 
niebrzydkim cbmpcc-m.

Odczytał list i wzruszył ramionami dwu
znacznie. , p

_  Ładne rzeczy, q<>? podjął dj rektor. -
Zapewniam pana, profesorze, te gdy się nad 
tern dobrze zastanowię;, nie mogę vprost 
przyjść d’c równowagi, Trudno przecież pozwo
lić, aby o moim instytucie opowiadano takie 
rzeczy,

i—i Czy pan sądzi, dyrektorze, Że w tem jest 
cień prawdy?

—  A któż tio może wiedzieć? Sprawa jest 
niejasna! Chcę wierzyć, że nie, Przynajmniej 
ta panm zaprzecza temu. A może, panienko, 
lepiej powiedzieć szczerą prawdę; przecież to 
jest niemożliwem, aby któryś z tych nicponiów 
z trzeciej klasy licealnej.., ta.fi Contrami, który 
pisze poezje, albo raki Franchi. Wystarczyłoby, 
gdyby pani powiedziała: oto, drogi dyrektorze, 
oto ten lub ów, który mi się narzuca. Wten
czas jabym gó grzecznie wezwał tutaj i bardzo 
uprzejmie poprosił, aby tego nie robił więcej, 
ot i byłoby po wszystkiem.., eh.

A b  Nietta powtórzyła, że nie zauważyła 
niczego, że żaden z nicponiów z trzeciej klasy 
licealnej jej się nie naprzykrza-, ani żaden 
z drugiej, ani z pierwszej licealnej.

Dyrektor nalegał dalej, aby Nietta wyznata 
prawdę, a ta wszelkiemi sposobami starała się 
mu to wyperswadować. W tem na progu uka
zał się pedel i doniósł, że pan Salvi czeka 
w; saloniku.

Dyrektor podniósł się zamyślony, niezdecy
dowany.

Wreszcie zwTÓcil się do Lauratiego:
Pan. profesorze, który wiesz już debrze 

o co chodzi, zdoła może w swój sposób prze
mówić do niej, popróbuje zbacLó raz jeszcze 
całą sprawę. Ja powrócę zaraz... cb b  i wy
szedł z poiKoju. „

Z tą samą chwilą jednak wszelkie badania 
ustały.

Gdy tylko zniknął za drzwiami, Nietta pod
niosła śmiejące się oczy w stronę Marja i rzuciła 
się w mgnieniu ofka w jego ramiona; atoli zaraz 
odskoczyła, udając skruszoną.

■‘—i Och profesorze mój, wdałabym umrzeó, 
raź wyznać coś o tym7 którego kocham. Sza...
0 niiczem nie wiem, nie powiem nikomu, źe 
kocham brzydkiego profesora, który ranie uczy 
literatury. O żadnych urwiszach, którzy się za 
rana oglądają, ani się śniło.

,—j a  jednak ust ten. mówi wyraźnie 1—■ 
przerwał jej Marjo z udaną surowością, prze* 
ciągając dalej żart.   Bani będzie ukarana
1 to surowol

OiU M *—nu*
* f.S-tr ■*: - •« *S- .j , N,- /

Na tk Nieiffa nie mogła dbiżej usta? w! miej
scu Skoczyła ztalowd ha szyję Marją, HCĆ-fcająr 
i całując g< t  całych sił.

*-* Marjc, Marjo, jak' ją się bawię dosko
nale! -

— Masz rację, jest się ozem bawić, biedny 
ayrektioi.

Pieściła kochanego, całowała jego włosy, 
szczęśliwa.

— Jak pani widzi, robię wszystko możli
we, aby wyśledzić tego bałamuta, który także 
chodzi do liceum i który snuje się za panią, 
bardzo przestraszyłaś się wybuchu dyrektora?

O, jestem odważna-, gdy chodzi o ciebie. 
Zaprzeczyłam, Głowa do góry, spojrzenie pew
ne siebie, glos stanowczy.

— Brawo, jako pion.-za nagroda: trzy po
całunki.

I ucałował ją trzykrotnie gorąco.
_  A jak nadejdzie dyrektor? —  zawołała 

Z nagłą rroską. I odeszła- usiąść o kilka kroków 
od niego, jakby naprawdę miał niespodzianie 
wejść dyrektor. A Marjo przyorał znowu suro
wą minę, gdy mówił: ;

t-? Zatem moja Nietto...
_  Panie profesorze, proszę mówić: panno 

Bonaidi,
*— Acłi tak, przepraszam. Zatem panno 

Bonaldi, pani nie może powiedizieó dokładnie 
czy który z tych młodych ebloptów zakochał 
śię w pani i okazuje tc w; sposób niclwuznacz
ny. oiaz któi'y to jest?

Bezwzględnie, panie arofeaorze.
Wtedy „pan profesor44 uznał*za rtosowne 

zmienić się zpowu w Marja.
_  Tak, ale powinnaś powiedzieć prawdę. 

Wiem, że jest jeden, któremu na. imię Marjo, 
a marywa się on Laurami i który przychodzi dio 
liceum, bo jest nauczycielem i który od
pierwszych’ dni w szkole okazywał mi memniej- 
szei zainteresowanie I-nadskakiwali e, niżby to 
przystało na ucznia z liceum, ł któremu ja nie 
dałam się długo prosić

—No nie przesadzaj Nietta:, ozekałem cały 
miesiąc — i skończyło się na tem, że.sama za-, 
kochałam się bez pamięci w tobie.

Słychać było Ubliżające się kroki. Nietta 
Marjo zajęli swoje poprzednie miejsca zaled

wie na czas, aby nie dać jmdejrżenia dyrekto
rowi.

— sądząc z i&gr cc pani mówi 5 zaczął 
nagle profesor Laurati oallden: poważnie, zwra
cając się do paniny Bonaldi — cały rkre* lito- 
rafiury. który się ciągnie on czasów Humanizmu 
aż do... ... i jtó tu ej, - y  -

Dyrektoi przerwał, Widocznie chciał, eobie 
wytworzyć dokładny obraz faktu i pytano wił 
użyć do tego pomocy Marja.

...TTr[| Ni. 150,

Rt> :h  w y d a w . iczyl
„PRZEGLĄI POLITYCZNY4', Gst-wcowy 

zeszyt poświęcony; jest omówieniu zagadnienia 
państw hałtycMch, Zamieszczano są w nim 
artykuły: M B. o pakcie wschodnio-europej
skim, E. Lhamana a stosunkach esiońsKo- 
łotewskich i Prutehusa. -o polityce Litwy, ł  oza- 
tera znajdujemy w Ostatnim zeszycie „Przeglą
du Politycznego44 artykuł b. ministra finansów 
Fiainicji, Georges-Bcmnet, o przyszłości stosun
ków gospodarczych francusko-niemieckich, oraz 
prof. Romana Dyb oskiego o ostatnim strajku 
w Ahglj-i. Bogate dzjary. kraniki, przeglądu 
prasy i literatury, bibljogratja, oraz indeksy 
za ostatnio półrocze dopełniają treści te.gc 
zeszytu,

; RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY 
I SOCJOLOGICZNY44. Wyszedł z druku 8-ci 
zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego 
i Socjologicznego14. Na treść zeszytu składają 
się artykuły: „Wolność umów; w przyszłym
polskim kodeksie cywilnym44 przez prof Oha- 
nowicza; „Uwagi o projekcie postępowania 
karnego44 przez Ign. Kionidra-towicza; „Granice 
swobodnego uznania; władz administracyjnych44 
przez Dr Bńideka; „Pr/^rost ludności pi woj 
nie światowej14 przez prof. Daszyńską-Gulińską; 
„Przemysł cukrowniczy w Polsce14 przez Dr 
Drzażdiżyńskiego; „Ziugadnibnie osobowości14 
przez prof. Błachówskiego; Przegląd thśmien 
nictWa-; 64 recenzyj 3 sprawozdań krytycznych 
z zakresu prawa, ekonomji i socjologji, ora? 
bogata bibliograf ja odnośnej literatury polskiej 
i obcej; Przegląd Prawodawstwa administracyj- 
negft, skarbowego, handlowego i kronika, us.a- 
wodawcza, Sadownictwo1 Przegląd Orzecznic
twa karnego i cywilnego Hądu Najwyższego 
dla wszystkich ziem poisnich, Orzecznictwo 
N "jwyiszego Trybunału Administracyjnego; 
Kronika Mconomiczna: nolnictwo hanuel, sto
sunki walutowe, kronika światowa. ■—1 Prenu
merata roczna 20 zł. wo wszystkich księgar
niach

„DZIŚ I JUTRO44, dwutygodnik dla mło
dzieży żeńskiej (Fraków, Starowiślny b) w nu
merze wakacyjrym 1926 r. zawiera m. innemi: 
Dokąd chcemy iść?; Amczyc, Asnyk, Teumajer, 
Kabpiowacz: Poezja Tatr (ilustr.); M. Sb Drze
wo genealogiczne roślin; S M. T.: Hucząca 

a; Marja Reuttówna: Maryjka; J. Sopiica: 
Młodzież wobec zbiorów etnograficznych; 
R. Łubieńiska: Ze świata; S. Albino wska: Jak 
to ongi w Polsce było: Poradnik gospodarczy; 
Reuttówna. Prośba do Czytelniczek; Roboty, 
ręczne; Od Redakcji; Gawędy •przyjacielskie; 
Nasze szkoły, Łamigówki.

DR A. PR AGIEŁ, profesur. Wolnej Wszech
nicy Polskiej w Warszawie: ,^arys Skarbo.

[n^si-jtomUnaluej44, «z. DL Wamawa, 192t> r.

„BiWjoteka Samorządu44 nakład Zrzeszenia' 
Samorządów powiatowych'. St-r. 239.

W „Bibljóteoe Samorządu14 ukazała się no
wa praca Dra A. Praglera pod powyższym tytu- 
łemj jako część . druga książki wydanej pod 
tym samym tytułem w r 1924, Książka obej
muje systematyczny wykład nauki o dochodach’ 
Związkó™; komunalnych. Poza dogmatycznym 
ruzbio.em pojęć i instytucyj, dotyczącym opra
cowanego przedmiotu, autor poddaje analizie 
porównawczej urządzenia istniejące w tej dzie
dzinie w Anglji, Francji, Prusacii, Austrji 
i w Polsce. Wydana w r 1924 część I dzieła 
prof. P, agi era, obejmowała: ustrój samorządu 
(wykład prowadzony również metodą porów
nawczą), budżety związków komunalnych i wy
datki samorządu. Obydwie części 3ają nam cał
kowity wykład nauki o skarbowości komunal
nej Jest tc jedyne tegc rodzaju opracowanie 
w; literaturze polskiej.

BERNARD CHEZANGWSKI: Ojczyzny44,
Str. 46. p£< Książnica, 1925. Z poprzednią' książ
ką łączy broszurę kuratora poznańskiego lą 
sama myśl przewodnia: ma ona być użyteczną 
młodym krajoznawcom, przedewszystkiem zaś 
harcerzom. Do dziesięciu przykazali harcerskich' 
dostosowano dziesięć opowiadań z przeszłości 
Polski, związanych z miejscowościami i trady
cjami lokalnemu Mogiła poa Krępą, Kościuszki, 
ćzj- Luduniska Dąbrówka, miejsce śmierci Ka
rola Marcinkowskiego, Biblioteka Jagiellońska' 
(Kopernik) i Warszawskie Tow.# Przyjaciół 
Nauk (Stiaszic) — to są miejsca i postacie omó
wione w kilku harcerski cb gawędach obozo
wych, Książeczka godna polecenia.

HELENA GROTOWSKa : „O poznaniu
kraju44. 3tr. 204. Książnica, 1925. Książeczka 
ta pożytek przyniesie wszystkim młodym miło- 
śnikonr zwiedzania kraju ojczystego. Dobry, 
uczeń gimnazjalny, studjujący z zamiłowaniem' 
geografję na stopniu wyższym, znajdzie tam 
jeszcze trochę rzeezy nowych, ale, przeciętny 
nar cer z dowie się bardzo wiele z kawografji 
i mereorologji, a także o antropogeografji, fau-|* 
nie I florze. Autorka opierała się na książce’ 
A. Berga „GeographiscLes Wanderbuch14, ale 
uwzględniała stosunki polskie; informacje tego’ 
„vadamecum<4 są -zwięzło 1 jasne.

%alf ! »
Z HUMORU "

.CYRULIKA WARSZAWSKIEGO41.
O „Nowjjn Kitrjerze Polskim44. „Rwial zgó* 

dy hiożej Wszystkich współbraci Tutaj zakwita: 
Robotnik' złoży, Hrabia zapłaci, A żyd prze
czyta11.

Na Ylaimera. „Co pan sądzi o Klarne- 
rzb? j—i P âją tekę więc jo bierze14,

C e n y  o ^ o s i i e ń  ,j a  Wiersz (inieratowy) 15 gr.; Nekrologi 80 gr., Naćesfa*.® 35 gr.; Po kronic* 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
........i  Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tubeLaryczry 50*> drożej. — Zamiejacowe ogłoszenia 30%  drożej.

I——j C e n y  w g l o a z e f e  |
- ni— —

Firmy „Zakłady Przemyśla Szklanego"
odbędzie się w niedzielę dnia 18. lipca 1926 r. a godzi aie iOV2 pn ed per- 
łudwiem w binraefi Soóiki przy ulicy Kapucyńskiej: L. 7. w Krakowie 
z iiasiępuiącyra porządkiem ddenrym:

1, Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzeniu.
2. Sprawozdani Rady Nadzorczej 1 Dyrekcji za rok le24 i 1925.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie absolutorjum Radzie 

Nadzorczej i Dyrekcji.
4, Zatwierdzenie bilansu za roi 1924 i 192*, oraz zatwierdzenie 

bilansu waloryzacyjnego.
6. Wnioski Rady Nadzorczej o podwyższenie kapitału, i wnioski 

zmiany st. tniu. . . .
t!. Uzupełniający wybór trzech, członków Raly Nadzorczej, w miejsce 

'Wylosowanych., w myśl § 25. statutu, oraz wybór Komisil Rewizyjnej 
1 zastępców. _

7. Uchwalenie marek obecności dla Rady Nadzorcze; i wynagrodzenia 
dla Komisji Rewizyjnej. - - .

8. Wnioski i interpelacje.
Akcjonariusze, chcący wziąść udział w Walnym Zgromadzeniu winni- 

w myśl § 1 7 .  statutu złożyć akcje do dnia 10. lipca włącznie w biurze 
Spółki przy ul. Kapucyńskiej L. 7. mięazy godziną 4 —7-mą popołudniu 
wzamian za karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie braku kompletu wymaganego^ stalutr i następne. Walne 
Zgromadzenie odbędzie się w tym samyih dniu o goddnte 11-tej z tym 
Sn lym porządkiem dziennym, bez względu na .ornplet.

Walne Zgromadzeni. zwołane na dzieu 18. czerwca b. r. nieodbyło 
się z powodu spóźnionego ogłoszenia w „Monitorze Polskim1*.
ccd P reze s Raćtp M i c r t i c j .

M O R E L E
ZA L E S Z C Z Y C K IE
S kg. koszyk wyljiaranych 

msreii 13 zł.
10 kg. pomiforów 12 zł,
po otrzymaniu uależytości 

wysyła franko

M ORELA
MigiiiBrsłwo Przemysiowc- 

w laleszGzytcscSi.
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M O iłu ie  białe, koloro
we, kapelusze, kra

watki, parasole, laski, 
obuwie .Marko*,koloratki 
gumowane dla PI. Księżj 
poleca Roman Szczerba  
Florjańska 40, 776

Un .u -ri-iu iam  . zgu
błoną ks: ąt< ezkę woj

skową, wystawioną przeć 
P. K. U. Łańcut, , na naz
wisko Rranciuzek Mazurek 
gmina Borki powiat Nicko.
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„ M A R T A - 4
PRACO W N IA SZAT LITURGtGENYCH, 

sztan darów , b ire tó w  i  róż a ń có w  
Ć = = * I CENY UMIARKOWANE

Tow. pop. przem. kobiecego
K r a b ć w ,  u£. ś w .  J a n a  Ł .  2 4 .

( f ó & f i Z M e - Ś Ś !  l i t *  E S M Ź Z j f

t&SMeif ó i e  t f c n i e s  s &
© e t a *  3 £ < t£ te , d c .

na deycdnych waru tacb poleca 773
Wcmig i Sł&tpfiKtft, 
u l .  f e f  v f R 4 .  i. %  ■— « v  p a d f K o & ^ c s * .  { I 1

Tanii
piękna ja d a ln i
półmiski srebrne i salon 
z brązami, jako spadek 
po cenach licytacyjnych 

do Bprzedauia

Hal? liiytjoyjjh 
ul. Bracka B. Tel. 2(33.

fŚMŻ

S u n  j  id o  -wojenny eier- 
piiący na epilepsję, nie

zdolny do pfacy pozosta
jący w skrajne; nędzy 
wraz z żoną i 8 dzieci, 
prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędz? stwierdzo
no świadectwem ubóstwa. 
Łeskhwe składk' przyj
muje Adm. „Gł Nar.44 dla 

.Inwalidy*4 Ż. O.

“w -!«Jr.!a  araruszhr
C J  pochodząca i  do
brej rodziny, krara w»ku- 
tek wypadków.wojennyck 
straciła całe mienie - -  tą 
drogą ńpraszn azle.chet- 
nyfch ludzi o jomoe Dla 
staruszki Z Z. przyjmuje 
Administracja .Głosu Na
rodu*. *401

Goac aD3ac.it odjood

S l̂uUlCI znająca się 
na kuchnt 1 gospodars

twie wiejskim poszukuje 
porady. Zgłoszeni- pud 
„Służąca41 do Admnist- 
raeji .Głosu Narodu 

7e8

Delto Jest ftisił 
i W

CENI ZNIŻONE!!
Kapci usze męsuic, Kosa u- 
le, Kalesony długie krót
kie, pończochy,, ska petki, 
rękawiczki, prześcieradłu 
ręczniki — kąpielowe. 
„A a  Ben Marchć11 
Kraków, św. Tomasza 20.

m

l a  Kongres z  okałp 7 0 0 - f e i e j  roaznloy 
śmierci św. Franciszka z

poleca

E S H Ę C s A I lN ilA  K R A K O W S K A
w  MiKnrtcwfE, uracA sw. lo s A m  l . ac

Zł.
Ks. Dr Jałowy: Nowenna do św. Franciszka 

z Asyżu w  700-tną l ocznicę 
0. Słotschny: Rozbiór krytyczny źródeł do 

żyw ota iw . Franciszka 
„ Żyw otśw .FranciszkazA syżu

opr
Żyw ot ś w. Franciszka z Asyżu 

prowincję odwrotnie za pobraniem pocztowem
Szm yt:
Wysyłka na

E 3  Ife—jHI

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, Kraków, ul. #  1 sunna 35.
= -......   ■ ■■ p  c I « * a =====--*..

ŚW IECENIA K A P LU iS K IE
czyli modlitwy i obrzędy kościeme przy 
wikłaniu św. Sakramentu kapłaństwa. Dla 

ifc Pr ifiM U  “ | j“a„ 1 lu(iu wiernego przetłómaczyłi objaśnił. Wy-
RS. ul. uHli ^  danie drugie, Kraków 1926 W16-C9. Str. 86.

C e .*a  1 Q q z .  8 ( i  g r e s s ^ . — Z  w  s y i k ą  M * y  n a Je s -^ ^ s M  p r z e k ą s e m  p*>«z .  z l .  *5 0  j r e s i ; .
„Szczęśliwym Rodzicom i krewnym naszych Księży Prymicjanlów5' poświęca autor tę skromną książeczkę, aby ce
zrozumieniem i pożytkiem raojli uczestniczyć wś wzniosłWh obrzędach święceń kapłańskich i aby miel! miłą pamiątkę
najpiękniejszego dnia w żj iu kapłana. Jssj: cha jednal-^poćy ceczną Ra wszystkich, którzy chce dowiedzieć się, jak

Kościół 8w. ińyfi’ - wj-raźs 6 ijoi.płanrch Chyatasowydu
i £  ■ rut. '*

na* .n>ą.ra .

TW O W YD .„l,O i“ l |
S. 2 0. O* ||

Warŝ away v5 i Kredytową
Ko nto  P . K . 0 . 9880

Zapowiada na kwartał 3-ci (lA^H— i|  
30/IX) 1926 r. 1|

1* W acław Sieroszewski ,,Wśrcd ^03- 
maty^h ludzi" (pobył z Br. Pił- || 
sudskim na wyspach Kurylskich)

2* Prof. F. A, Ossendowski „Koja 
wyprawa 182? r.“  p ‘

3̂  St. Wojtkiewicz „Zemsta lorda Fi- 
schera" (Pogrom floty niemieckiej || 
w wielkiej wojnie, 5 ilustracyj), |e 

4* Prof. Uniw. Poznańskiego Dr Śt. l i  
Nowakowski „Zdobywanie Syberji" Ig  
(iłustr.), |g

6 Szef policji kryminalnej ros. e I  
Koszko „PŁłmiętn!k:", |g

6* — „Kulisy powojennepo świa- gg
towejo szpiegostwa angielskiego he 
(ilustr.), . | i

7 Hofmokl-Ostrowski „ D w a j  zbro- ag 
dniarze", ||

8 Skarbek-Peretiatkowicza „Sara 
Bsinard4' (ilustr.),

9* Parnię iniki Zawarzina, szefa 
ochrany w Król. Pojskiem,

10* breszko-Breszkowski „Powstanie i i  
gruzińskie 19ŁC r 1', e l

_  11* W atra- Pn;ewłocki „W krainie

81 złota i krwf41 (z włóczęgi autora ^  
i  po indyjskich plemionach), sil 

I I  12 A. Nowicki „Traęedja w Mayer- || 
hnku4', ||

■a 13* Ipż. E. Libański „Człowiek maszy
nowy" (ilustr.). I I

B| Zmiany w razie otrzymania ćie- l|  
kawyck lub aktualniejszych terua-

II
w *T
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J^yOajŁcai n  M l m i i f r t i i  i s d & d  a i m  i  mum. RticJskOn. J L  :U U i  k « « .  m

I g  tów, redakcja zastrzega,
» b Zaznaczone gwiazdkami — od- g «  
■ powiędnie dla młodzieży. « "

*1 Prospekt ilustrowany na każae b£ 
|| żądanie wysyłamy gratis. j f l
| |  Prenum erata kw 8rtaltia 2 z ł .  00 g r. | 1
S i  T o m ik  co t y d z i e ń .— A  w iec co O d z ie ń  
‘ j  z a  20 g r. k s ią żk a  w ra z z  p rze s y łk ą . SB
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Popierajm y p rzem ysł o jc zy s ty !;
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